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P a rtii Robotniczej
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W ojska agresorów w K o re i 
wycofują się na południe  

pod naciskiem  a rm ii ludowej
<f) P E K IN  (PAP). — Z Phen- 

ja nu  donoszą, że w  ogłoszonym 
tam  w  dn iu 24 stycznia kom u­
nikacie dowództwo naczelne ko­
reańskie j a rm ii ludowej poda­
je:

Na wszystkich odcinkach 
fro n tu  oddziały a rm ii ludowej i 
ochotnicy chińscy ro z w ija li na­
dal pomyślne działania bojówe 
przeciwko wojskom  n iep rzy ja ­
cie lskim .

W strząsający obraz 
po tw o rnych  bestia ls tw

am erykańskich  w  Seulu
(f) M O SKW A (PAP). Specjalni 

korespondenci „P raw dy“  dono­
szą z Seulu o n iebyw ałych okru 
cieństwaeh i zniszczeniach floLo- 
nanych. przez am erykańskich a- 
gresorów w prastarej st®licy K o­
rei. Podkreślając ofiarność i w y ­
siłek mieszkańców Seulu, Któ­
rzy obecnie odbudowują 
m iasto, korespondenci piszą. ,, 
Seulu nie ma ani jed i j 
n icy, ani jednej rodźmy robot­
niczej, które by me poniosły s tia t 
z rąk zbrodniarzy am erykań­
skich i lisynm anowskich. Jeszcze 
przed k ilkom a miesiącami w 
śródmieściu wznosiły się w ie lo­
piętrow e budynk i un iwersytetu, 
k in , szkół, w ie lk ich  b ib lio tek  i  
muzeów pełnych zabytków  sztu­
k i koreańskiej. Wszystkie te bu­
dyn k i były wzniesione -rękami 
koreańskiego narodu. Obecnie 
na miejscu tych gmachów w idzi 
się ty lk o  gruzy i popiół. A m ery ­
kanie w  na jbardzie j barbarzyń­
sk i sposób zniszczyli robotnicze 
dzielnice Seulu, a zwłaszcza 
dzielnicę Entynpho, w k tó re j sku 
p ia ły  się najw iększe zakłady 
przemysłowe Południowej Korei. 
W dzieln icy tej m ieszkało około 
600 tysięcy robo tn ików  wraz z 
rodzinam i. Obecnie dzielnica En- 
tynpho praw ie nie istnieje , A -  
m erykanie rozg rab ili i  znisz.czy- 
l i  przedsiębiorstwa przemysłowe 
i  fab ryk i, a ludność w ypędzili 
na południe. Tysiące m ieszkań­
ców tej dzieln icy zostało zamor­
dowanych. . T .

W M ie jsk im  Kom itecie Ludo- 
w ym —ja k  podają korespondenci 
_ oświadczono im , że w  ostat­
n ich trzech dniach przed opusz- 
czeńiem Seulu A m erykanie i l i-  
synmanowcy zam ordowali w  E n­
tynpho 40 tysięcy patrio tów . 
Naoczni św iadkow ie podają, że 
zw łok i swych o fia r Am erykanie 
w rz u c ili w  nocy do rzeki H an­
gar!, część zaś w yw ieź li na au­
tach ciężarowych w  góry i u - 
k r y l i  w  pieczarach. Ponadto w ie 
le zw łok zostało obecnie odko­
panych rów nież w  samym Se­
ulu.

Oprawcy w  panicznej ucieczce 
przed A rm ią  Ludową i ochotni­
kam i ch ińsk im i nie zdo ła li ca ł­
kow ic ie  zatrzeć śladów dokona­
nych zbrodni. Korespondenci 
s tw ierdzają, że n r  własne oczy 
w idz ie li setki trupów  kobiet, 
starców i dzieci zamordowanych 
strzałem w  ty ł g iow y przez a- 
m erykańskich bandytów.

M ieszkańcy Seulu opowiadają 
O wstrząsających zbrodniach o- 
kupantów  am erykańskich i l i ­
synmanowskich, k tó rzy  n a jb a r­
dziej aktyw nych pa trio tów  m ia­
sta — członków P a rtii Pracy — 
w rzuca li związanych do przygo-

towanych już dołów i  żywcem 
zakopywali.

Obecnie—donoszą dalej kores­
pondenci — Seul przeżywa o- 
gTomne trudności. W mieście zo­
stało n iew ielu mieszkańców. O- 
koło dw ie trzecie ludności stolicy 
Am erykanie przemocą wypędzili 
na południe. Część mieszkańców 
Seulu zbiegła w góry przed a- 
m erykańskim i nalotam i. Ci teiaz 
stopniowo w racają do miasta i 
w łączają się aktyw n ie  do budo­
w y nowego życia w  wyzwolo- 
nym  Seulu.

„K om som olska ja  P raw da“
o dzia łan iach w ojennych  

w  K o re i
(f) M O SKW  \  (PAP). „K o m ­

somolskaja P raw da“  zamieszcza 
przegląd działań wojennych w  
Kore i, w  k tó rym  pisze m. in.: 

Dowództwo in te rw entów  przed 
sięwzięło ostatnio szereg bezo­
wocnych prób wydarcia bo jo­
wej in ic ja ty w y  z rąk Koreań­
skiej A rm ii Ludowej.

V I I I  arm ia amerykańska us i­
łowała zdobyć z powrotem  stra ­
cone poprzednio kluczowe p o z j- 
cje strategiczne. Jednakże wszy­
stk ie  w y s iłk i , spełzły na n i­
czym. Napastnicy, k tó rym  me 
udało się zdobyć ani jednej ze 
straconych pozycji, cofają się 
jeszcze bardzie j na południe. 1 o 
nieśli oni przy tym  znaczne 
s tra ty  w  ludziach i w  sprzęcie. 
W edług danych M in is terstw a 
W ojny Stanów Zjednoczonych 
same ty lko  wojska am erykań­
skie s trac iły  dotychczas w  K o ­
rei ponad 45 tys. żołnierzy i o- 
ficerów. Jeszcze większe stra ty  
ponoszą wojska sate litów  ame­
rykańskich, k tóre Mac A rth u r 
użvwa jako osłony dla co fa ją­
cych się w o jsk am erykańskicn.

N a jg w a łto w n ie js z e  w a lk i to ­
czyły się ostatnio na środko­
w ym  odcinku fron tu . Dowódz­
two in te rw entów  podjęło k ilka  
prób ponownego zdobycia W on- 
dżu, lecz w  w yn iku  kon trude- 
rzenia a rm ii ludowej wojska 
am erykańskie zmuszone ..były 
cofnąć się na znaczną odległość 
w k ie run ku  południowym .

Obecnie w a lk i toczą się o zdo­
bycie ważnej przełęczy górskie j 
w  odległości 80 km  na po łud­
nie od Wondż” . Jednostki a rm ii 
ludow ej i ochotnicy chińscy znaj 
du ją się m nie j w ięcej w  po ło­
w ie drogi $niędzy Wondżu i 
Taegu.

Na zachodnim odcinku fron tu  
in te rw enci us iłow a li zdobyć k lu
czową pozycję w  k ie runku  
Seulu — miasto Suwon, lecz i 
tu ta j ponieśli porażkę. Jak zmu 
szona by ła  przyznać rozgłośnia 
nowojorska, V I I I  arm ia ame­
rykańska wobec groźby oskrzy­
dlenia w  re jon ie  „cofnę ła się 
pod naciskiem nieprzyjacie la  na 
nowe pozycje“ .

Na wschodnim  froncie  zacie­
k łe  w a lk i toczyły się- w re jon ie 
miasta Jonwol. A rm ia  ludowa 
w yparła  z Jonw ol stawiającego 
zaciekły opór nieprzyjaciela. 
W walkach o to m iasto in te r­
wenci s trac ili w  zabitych, ra n ­
nych i jeńcach ponad 1.500 żoł­
n ierzy i oficerów. A rm ia  ludo­
wa zdobyła znaczną ilość broni 
i am unicji.

Gauleiter z W all Street usłyszał głos Francii: 
Eisenhower do Ameryki, niech żyje pokój!

O lbrzym ia demonstracja ludu Paryża — 2 .50 0  aresztowanych —
Konfiskata prasy dem okratycznej

Jak donosi agencja Reutera, 
tysiące po lic jan tów  i tzw. od­
dzia ły gw ard ii ruchom ej ob­
s taw iły  hotel, w  k tó rym  zamie­
szkał Eisenhower, oraz pob li­
skie ulice.

M in is te r bez te k i Gazier o- 
świadczył na kon fe renc ji praso­
wej, że każdy cudzoziemiec, k tó ­
ry  weźmie udzia ł w  dem onstra­
c ji, zostanie w ydalony z F ran ­
c ji w  ciągu 24 godzin;, urzędn i­
cy państwow i zą udzia ł w  de­
m onstracji zostaną pociągnięci 
do odpowiedzialności dyscyp li­
narnej i zwo lnien i z pracy. Jed­
nocześnie na nadzwyczajnym  
posiedzeniu rząd postanowi! 
zwolnić m erów 7 przedmieści 
Parvza, m. in. A rcue il. C h an til­
ly , St. Denis, M a lako ff i V itry , 
za zamknięcie merostw na znak 
protestu przeciw  przyjazdow i 
Eisenhowera.

P re fektu ra  p o lic ji ze swej 
strony „za lec iła “  ludności nie 
używania trasy Plac Etoile — 
Pola E lizejskie oraz dwóch sta­
c ji m etra na tym  odcinku. O- 
becność przechodniów — głosi 
kom un ika t p re fe k tu ry  — mo­
głaby ty lk o  skom plikować za­
dania „siużby porządkowej“  : 
wyw ołać „ubolewania godne nie 
porozum ienia“ . Kupcy i w łaśc i­
ciele kaw ia rń  zostali wezwani 
do usunięcia z te j na jbardzie j 
ożyw ionej w Paryżu a rte rii 
„krzeseł i innych przedm iotów“ , 
k tó rym i można by rzucać w 
„służbę porządkową“ .

K o n s ty tu c ja  francuska  —  
„Y e rb o te n !“

W nocy z w to rku  na środę 
po lic ja  skonfiskow ała środowe 
num ery „L 'H u m a n ité " i „L ib e ­
ra tio n “ . Skonfiskow any numer 
„L 'H u m a n ité “  zaw iera ł m. in.

(f) PARYŻ (PAP). — Jak już donosiliśmy, Mac Arthur 
Europy zachodniej — gen. Eisenhower — po wizytacji sze­
regu stolic Europy zachodniej wrócił do Paryża. Władze 
francuskie, obawiając się wrogich wystąpień ludności Pary­
ża, odstawiły gen. Eisenhowera z lotniska do hotelu w ści­
słej tajemnicy. I)o wiadomości publicznej nie podano kie­
dy samolot, wiozący Eisenhowera, ma wylądować na lot­
nisku. Wokół lotniska skoncentrowano silne oddziały poli­
cji, które nie dopuszczały doń osób prywatnych.

„E isenhower — w o jna !'1. „W szy­
scy przed hotel A s to ria !“ , o- 
dezwę sześciu organizacji de­
m okratycznych wzywającą 'do 
masowego udzia łu w  m anife­
stacji przeciwko obecności E i­
senhowera w  Paryżu oraz a r ty ­
k u ł wstępny pióra A ndre S til pt. 
„Verboten“ .

„V erboten“  — pisze. S til —  
zakazuje się m anifestacji przed 
Astorią . Konstytucja^ francuska 
jest traktow ana ja k  świstek pa­
p ieru i zastępuje się ją  jednym  
słowem „verboten“ .

„Verboten“ . Naród francuski 
— pisze S til — wykazał '\v cza­
sie okupacji, że um ie przejść do 
porządku dziennego nad zaka­
zami ka tów  h itle row skich , 
naśladowanych dziś przez 
Queuille 'a, Thomasa i  Mocha.

Potężna m anifestacja  
lu d u  Paryża przeciw  

Mac A r th u ro w i Europy
PAR YŻ (PAP). Pierwsze nie­

pełne wiadomości o przebiegu 
potężnej m anifestacji protesta­
cy jne j mas pracujących Paryża 
przed hotelem Astoria , przeciw 
obecności Eisenhowera we F ran­
c ji pozwalają wnioskować o sile 
m anifestacji.

Rząd 1 zm obilizow ał o lbrzym ie 
siły p o lic ji wzdłuż Pól E lize j­
skich, „we wszystkich bocznych 
ulicach” prowadzących do tej a r­
te r ii i na przestrzeni w ie lu  k i­
lom etrów  aż do Placu Zgody po 
lic janc i by li w  hełmach, uzbro­
jen i w karab iny i m aski gazo­
we.

Najsiln ie jsze oddziały p o lic ji 
strzegły Hotelu Astoria  na Po­
lach E lizejskich oraz ambasady 
Stanów Zjednoczonych na Pł. 
Zgody. W hotelu Astoria  zelaz-

USA usiłują szantażem zmusić 
większość O N Z do przyjęcia  

agresywnej po lityk i am erykańskiej 
wobec Chin

na pierwszej 
„Eisenhower, 
do domu i 
„E isenhower

stronicy napis'sine okiennice we wszystkich ok-
niech pan wraca 
tam pozostanie!“ , 
— Mac A r th u r “ ,

nach by ły  zamknięte.
W k ilk u  miejscach doszło do 

starć z polic ją. W szczególności

na Placu Tarnes stosunkowo w  
dość znacznej odległości od ho­
te lu A storia  po lic janci b ru ta ln ie  
pob ili m anifestantów. Do star­
cia doszło także na jednym  z 
dworców kolei podziemnej.

W fabryce samochodów Rena­
u lt  już  od samego rana rozda­
wano u lo tk i, p iętnujące kon fis ­
katę dzienników  „ L ‘H um an ite '‘ i 
„L ib e ra tio n “ . W w ie lu  oddzia­
łach fa b ry k i odbyły się zebrania 
i wiece protestacyjne.

Po zakończeniu pracy .liczne 
grupy robotn ików  z zakładów 
Renault udały się na Plac Gwiaz 
dy, śpiewając M arsyliankę. O 
godz. 17,30 w c h w ili gdy zaczął 
zapadać zm rok plac G wiazdy i 
prowadzące do niego ulice by ły  
już okupowane przez silne od­
dzia ły zm otoryzowanej po lic ji. 
P o lic ja  w strzym yw a ła  grupy 
m anifestantów, legitym owała 
wszystkich przechodniów i are­
sztowała wszystkich robotn ików  
i wszystkie osoby w  ubraniach 
roboczych i kombinezonach-

O godz. 18,45 m anifestanci 
zdoła li się przedrzeć przed 
gmach hotelu Astoria, śpiewając 
M arsyliankę i wznosząc okrzy­
k i: Niech żyje pokój! Precz z 
Eisenhowerem! Eisenhower do 
A m eryki.

P olic ja  zaatakowała b ru ta ln ie  
m anifestantów i  przeprowadziła 
liczne aresztowania. Ogółem a- 
resztowano ponad 2,5 tysiąca o- 
sób. .

O godz. 20-ej jedna z grup ma 
n ifestantów  dotarła do Placu 
Opery niosąc o lbrzym ie transpa 
renty z napisami pro testu jący­
m i przeciwko rem ilita ryza c ji 
Niemiec zachodnich i przybyciu 
Eisenhowera do Paryża.

M anifestacje przeciwko rem i­
lita ryzac ji Niemiec zachodnich i 
obecności Eisenhowera we F ran­
c ji odbyły się w  środę po po łud­
niu także w M arsy lii, w  L ille  i 
w innych miastach francuskich.

P rotesty
przeciw  konfiskacie  

„ L ‘H u m a n itc “  
i  „L ib e ra tio n “

(f) PAR YŻ (PAP). — Zajęcie 
nakładów dzienników demokra-.

M łodzież na budow ie M D M

tycznych w yw o ła ło  w  Paryżu i 
w całej F ranc ji fa lę oburzenia. 
Do redakc ji dzienników  „L ib e ­
ra tio n " i „L 'H u m a n ité “  te le fo­
nu ją czyte ln icy i  kolporteży, 
wyrażając .oburzenie przeciwko 
samowoli po lic ji. Liczne organ i­
zacje demokratyczne ogłosUy 
protesty.

Dalszy ciąg procesu
przeciw  12 bo jow n ikom  

o pokó j
(f) P A R Y Ż (PAP). — W  d ru - i 

gim  dn iu procesu, ja k i toczy się j 
obecnie w  Paryżu przeciwko 12 i 
b. uczestnikom ruchu oporu, o- j 
skarżonym o udzia ł w  m anifesta ( 
c ji pokojowej na dworcu ko le jo - j 
w ym  w  St. Brieue, zeznawali 
św iadkow ie oskarżenia i obrony. J

Żaden ze św iadków, powoła- | 
nych przez prokura tu rę, nie 
mógł stw ierdzić, aby k tó ry k o l­
w iek z oskarżonych dopuścił się 
w  czasie m anifestac ji aktów  sa­
botażu, ja k  to usiłow ał insynuo­
wać prokura to r.

Proces trw a.

T rygve  L ie  jako  ka rbow y 
E isenhowera

(f) M O SKW A (PAP). D ziennik 
„T ru d “  odsłania zakulisową 
stronę podróży, k tórą Trygve 
L ie  odbywa obecnie po s to li­
cach zachodnio - europejskich.

Jak wiadomo, o fic ja ln ym  ce­
lem te j podróży ma rzekomo być 
wyszukanie miejsca dla ob­
rad następnej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ. W rzeczyw i­
stości jednak — pisze „T ru d “ — 
T rygve Lie  odwiedzając stolice 
Europy Zachodniej w ślad za 
Eisenhowerem chce w ten spo­
sób dopomóc potentatom  W a ll 
Street w ich planach zm ierza­
jących do rozpętania nowej w o j­
ny św iatowej.

Podobnie ja k  Eisenhower, 
T rygve L ie  stara się o mięso a r­
m atnie dla agresorów am ery­
kańskich.

Sekretarzow i generalnemu 
ONZ — pisze „T ru d “ — poleco­
no uzupełnić m isję Eisenhowe­
ra.

Młodzieżowe brygady m urarskie, zatrudnione przy b iidow ie  M ar- 
szałkowskie j D zie ln icy M ieszkaniowej osiągają dobre w y n ik i 
w pracy. L iczn i członkowie tych brygad przekraczają norm y  
produkcyjne. Na zdjęciu: m urarz  -  brygadzista Jerzy Jaczyński, 

którego grupa w ykonu je  przeciętnie 214 proc. norm y.
r o to  W A F

Depesza KC PZP R  do K o m ite tu  
Krajowego Postępowej P a rtii 

Pracy w Kanadzie

Proles!y społeczeństwa polskiego przeciwko odbudowie 
hitlerowskiego W ehrm achtu przez Am erykanów  

przeciwko antypolskiej polityce W atykanu

(f) NOW Y JO R K (PAP). Sta­
ny Zjednoczone puściły w ruch 
całą swą machinę dyplom atycz­
ną, by w yw rzeć na k ra je  Europy 
^achodniej i A z ji nacisk w ce- 
'u  uzyskania ich poparcia dla 
''■niosku am erykańskiego w Ko- 
T ; SJ' Politycznej ONZ, określa- 
erdt8°  ,c 9in y Ludowe jako „a- 
strzemT 1 zmierzającego do zao-
S i ? acii na Daiekim
zofucję1 wTktA k®ński P°wzi^  re
USA hv r ,k t j re-1 zalcca rządowi
d a  ĆWn Luri ° Puśti! do Pczyję- u a  L-nin Ludowych do ONZ
Prasa amerykańską z caiym  cy­
nizmem w komentarzach zazna 
cza. ze Powyższa uchwala 'sena­
tu  jest wiążąca również dla 
juszników  USA“ . Uid ” s° -

D zienn ik i donoszą, że ambasa- 
dorowife amerykańscy w k ra ­
jach —  satelitach USA zażądali

bezwzględnego poparcia wniosku 
amerykańskiego w  K om is ji Po­
litycznej ONZ. C harakterystycz­
ne dla' stpsunku USA do swych 
sate litów  jest oświadczenie se­
kretarza stanu Achesona, k tó ry  
dnia 24 bm. wieczorem na kon­
ferencji prasowej powiedział. 
„W niosek nasz zostanie ptzy.ię- 
ty i Chiny zostaną uznane agre- 
sorem“ .

W  stosunku do In d ii Acheson 
użvł innego chw ytu . P rzypom i­
nając. że w Ind iach panuje głód 
o niebywałych rozm iarach, za­
znaczył: Rząd USA stud iu je 
=orawę ewentualnych dostaw 
żywności dla głodującej ludno­
ści In d ii, lecz decyzja w  te j spra 
w ie należy do Kongresu.

W kołach dziennikarskich po­
wyższa uwaga Achesona komen
h/J1na  jest ja k o  o tw a rty  nacisk
na delegację indyjską

fi
(f) Przeprowadzana w coraz szybszym tempie przez amery­

kański imperializm remilitaryzacja Niemiec zachodnich, wy­
wołuje powszechne oburzenie w społeczeństwie polskim, któ­
re widzi w próbach wskrzeszenia hitlerowskiego Wehrmachtu 
źródło nowego ogniska agresji w Europie i potencjalną groźbę 
dla pokoju światowego. W związku z‘tym odbywają się liczne 
zebrania protestacyjne, na których podkreśla się równocze­
śnie ubolewania godną politykę Watykanu, który udziela po­
parcia rewizjonistom w Niemczech zachodnich i utrzymuje 
stan tymczasowości administracji kościelnej na polskich Zie­
miach Zachodnich. Protestując przeciw remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich — robotnicy odpowiadają na ten spisek 
przeciw pokojowi, wzmożoną falą zobowiązań produkcyjnych.

w jednom yśln ie uchwalonej re ­
zo luc ji pro testu ją  przeciw  agre­
sywnej po lityce anglo -  am ery­
kańskich im peria lis tów , re m ili-

Pow rót artystów polskich  
z gościnnych występów w ZSRR

w *M rP? sukcesach odniesionych 
w r ó c t e 1« l . Leningradzie, po- 
grupa „ r l „ d.n iu  2<1 bm. do k ra ju  
„ lu p a  artystów polskich w oso-
pinowsWeg^ftk l "Konkursu Cho- 
Stefańskiej i ^ ! 11̂ .  Czerny-H aliny

sów w G enew ieT k o n k u r~
W iłko m irsk ie j, ~ ’bsku Wandy 
Śląskiej A n d U ^ ^ " r y
akom oaniatora Ludw ika  S tc fań ' 
skiego.

*
M O SKW A (PAF). Przed 

jazdem do k ra ju  grupy artystów  
Polskich ' H a liny  Czerny - g»e_ 
fańskiej. War,dv W Pkom irskie j 
Ludw ika Stefańskiego i Andrze­
ja Hiolskiego. ambasador Rp vv 
M oskwie K. Jasiński wydal
Pi’zv jęcie V, salonach ambasadv

Na przyjęciu obecni byli 
naczelnik W wydziału euiopej-

sk ie go , radzieckiego MSZ 
K udriaw cow  i zastępca naczel­
n ika  wydzia iu  — KrasilniKOW. 
k ie row n ik  w vdzia łu  prasowego 
radzieckiego M SZ — Francew, 
zastępca k ie row n ika  wydziału 
protokolarnego radzieckiego 
MSZ — Buszujew, przedstaw i­
ciel K om ite tu Sztuki przy Ra­
dzie M in is trów  ZSRR — Oskin; 
w y b itn i kom pozytorzy radzieccy 
— Chaczaturian i B łanter, zna­
kom ita śpiewaczka — Natalia 
Szpille r. dyrygent o rk ies try  F il­
ha rm on ii M o sk ie w sk ie j Ano- 
sow, dyrygen t F ilha rm on ii — 
Szyryński członkin ie zespołu ta 
necznego „B ienozka“ z k ie row - 
niezką zespołu — Nadieżdiną na 
czele ora w ie lu  innych przed­
staw icie li św iata artystycznego i 
''■'tFuraineen p r — upł ynę-  
1° w  n iezw ykle serdecznej a t­
mosferze.

Wiceprzewodnicząca G m innej 
Rady Narodowej w  Brzegu D ol­
nym , p raktyku jąca  katoliczka 
Ju lia  F erka luk oświadczyła: 

„M ieszkańcy naszej gm iny do­
m agają się kategorycznie usta­
lenia s ta ie j adm in is trac ji ko­
ścielnej na Ziem iach Zachod­
nich. Delegacja ludzi pracy z 
Brzegu Dolnego złożyia już  dość 
dawno na ręce adm in is tra tora  
apostolskiego ks. M ilik a  petycję 
w tej sprawie. A le  księdzu M i-  
lik o w i obce są pragnien ia i dą­
żenia rzesz w ierzących Polaków, 
ks, d r M il ik  stoi po stronie W a­
tykanu, którego po lityka  — 
wroga narodow i polskiem u i 
stałości naszych granic — daje 
broń do ręk i podżegaczom w o­
jennym.

Społeczeństwo nasze coraz 
n iec ie rp liw ie j oczekuje od Epis­
kopatu wykonania zobowiązań, 
p rzy ję tych na siebie w  zaw ar­
ty m ' z Rządem porozumieniu. 
Ziemie Zachodnie są rdzennie 
polskie, stała też w inna być na 
nich polska adm in istracja koś­
cie lna“ .

Ludność Z iem  Zachodnich 
domaga się zniesienia 

tymczasowości 
adm in is trac jj^kośc ie lne j 

na Z ie jn iach  Zachodnich 
Na zebraniu w  Szczecinie nau­

czyciele z całego województwa

taryzującyeh Niem cy zachodnie 
i odbudowujących h itle row sk i 
W ehrm acht oraz przeciwko po­
lityce  W atykanu, k tó ry  popiera 
agresywne plany im peria lis tów , 
podsyca rew izjonistyczne an ty ­
polskie napaści na nasze g ra n i­
ce zachodnie, nie uznaje na­
szych granic zachodnich, u trz y ­
m ując stan tymczasowości ad­
m in is tra c ji kościelnej na Z ie ­
m iach Zachodnich.

„S tw ierdzam y — głosi rezo­
lu c ja  — że nasza granica na 
Odrze i Nysie jest granicą uzna­
ną przez Niemiecką Republikę 
Demokratyczną i m iłu jące po­
kó j masy pracujące N iem iec za­
chodnich.

Podżegaczom w o jennym  oraz 
W atykanow i nie udadzą się ha­
niebne próby skłócenia narodu 
polskiego z m iłu ją cym i pokój 
n iem ieckim i masami pracu jący-

W ypow iedzi księży

Z całego terenu Ziem Zachod­
nich napływają głosy przedsta­
wicieli najszerszych mas, głosy

robotn ików , chłopów, in te ligen­
c ji pracującej, głosy wierzących 
ka to lików  i księży—dopiagają- 
ce się zniesienia nienormalnego 
stanu tymczasowości w adm in i­
s trac ji kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich.

N ienorm alny stan tymczaso­
wości w adm in is trac ji kościelnej 
na Ziemiach Zachodnich p ię tnu­
je ostro ks. adm in is tra to r Seń- 
dys ze Swojca.

N iektórzy dawni proboszczo­
w ie niemieccy, przebywający o- 
becnie w  Niemczech zachodnich 
piszą stamtąd, że w net powrócą 
na „swoje para fie “ . Za tym i p ro ­
boszczami stoi rew izjon izm  nie­
m iecki, k tó ry  na wszystkie mo­
żliwe sposoby szkaluje naszą 
Polskę * używa argum entu tym ­
czasowości w  adm in is trac ji koś­
cielnej. Trzeba zlikw idow ać 
wszystkie m anewry h itlerow ców  
któ rym  pomaga dotychczasowe 
stanowisko Episkopatu.

Postępowanie ks. adm in is tra­
tora apostolskiego M ilik a  ostro 
p iętnu je również w swej wypo­
w iedzi ks. adm in is tra to r B rzo­
zowski z B ie law y, k tó ry  oświad­
czył m. in.:

Trzeba wyraźnie stwierdzić, 
że nie rea lizu jąc porozumienia 
zawartego z Rządem, Episko­
pat zupełnie niedwuznacznie 
szkodzi spraw ie polskie j rac ji 
stanu, dając swoim postępowa­
niem żer propagandzie przeciw ­
ko naszej ojczyźnie.

Ks. Brzozowski m ów i następ­
nie o uchwałach rad kościel­
nych. „U chw ały  te — -podkreśla 
on — podpisane przez dziesiąt­
k i tysięcy w iernych powinny 
być dla Episkopatu przykładem  
stanowiska, ja k ie 'z a ję ło  społe­
czeństwo kato lick ie , jak ie  zajęli 
wszyscy w iern i. Należało w ys łu ­
chać głosu ludu. Tymczasem J.

Do
K om ite tu  Krajowego
Postępowej P a rtii Pracy

T o r o n t o  (Kanada)

Z okazji IV  Z jazdu K ra jo w e ­
go Waszej P a rtii, przesyłamy 
Wam serdeczne życzenia owoc­
nych obrad dla dobra ludu ka ­
nadyjskiego. Jesteśmy przeko­
nani, że Zjazd Wasz przyczyni 
się dp zjednoczenia mas pracu­
jących Kanadv w walce o po­
stęp, o pokój i niepodległość 
narodową przeciwko am erykań­
skim  im peria listom . M ob ilizu ­
jąc do tej w a lk i lud Kanady,

P artia  Wasza dobrze służy 
spraw ie p rzy jaźn i m iędzy na­
rodami.

Zjazd Waszej P a rtii zbiega 
się z 60-tą rocznicą urodzin na­
szego przyjacie la  i towarzysza, 
wybitnego przywódcy kanady j­
skie j klasy robotniczej i gorą­
cego bojownika o pokój T im  
Bucka. W im ien iu  naszej Par­
t i i  życzyhiy M u  dług ich la t 
zdrow ia i pracy dla rea lizac ji 
ideałów klasy robotniczej.

K om ite t C entra lny 
Polsk ie j Zjednoczonej P a rt ii 

Robotniczej

E. Ks. adm in is tra to r apostolski 
oddzie lił się bd ludu.

Ks. d r  M il ik  
dzia ła w  in teresie 

podżegaczy w o jennych
Ks. d r M il ik  nie podpisał ró w ­

nież dek la rac ji in te lektualistów , 
ka to lick ich , m im o że nie było  w 
n ie j ani słowa, przeciw re lig ii, ani 
kościołowi. Ks. d r M il ik  zajął 
negatywna postawę w  okresie 
zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim.

W czyim interesie adm in is tra­
tor apostolski prowadzi taką po­
litykę? Chyba ty lko  w interesie 
im peria lizm u m iędzynarodowe­
go, którem u podporządkowana 
jest po lityka  W atykanu. Chyba 
ty lko  w interesie odwetowców 
h itle row skich , którzy judzą prze 
ciw ko Polsce.

Zobow iązania rob o tn ików  
krakow sk ich

W dziesiątkach fa b ry k  w o j 
krakowskiego na masowych ze­
braniach załóg, robotn icy ostro 
protestu ją przeciwko re m ilita ry ­
zacji N iem iec zachodnich oraz 
wsparciu udzielanemu przez 
W atykan polakożerczemu neohi- 
tle ryzm ow i. W odpowiedzi na 
poczynania podżegaczy w o jen­
nych, zm ierzających do rozpęta 
nia nowej pożogi wojennej ro ­
botnicy podejm ują liczne zobo­
wiązania produkcyjne.

M. in. brygada Romana Pa 
wlusa z od lewni żelaza zobowią 
zaia się przyśpieszyć te rm in  
wykonania a rm a tu r wodociągo­
wych dla  Nowej H u ty  przez 
zwiększenie dotychczasowej p ro ­
d u kc ji o 15 proc. 8 brygad ż od­
działu obróbki mechanicznej zo­
bowiązało się do przekroczenia 
nowych norm o 30 proc.

Robotnicy zakładów m eta lu r­
gicznych w Sławkowie, dzięki 
podjętym  zobowiązaniom zw ię­
kszenia wydajności pracy zmniej 
szą w  I  kw a rta le  br. koszty 

1 p rodukc ji o 8 proc.

Palacze woj. łódzkiego radzą 
nad uspraw nieniem  

współzawodnictwa w oszczędnej 
gospodarce węglem

(f) W  Łodzi odbyta się, z in i-  | ciągu miesiąca w raz z dwoma
c ja ty  w y  O kr. Rady Zw. Zaw., 
konferencja palaczy przem ysło­
wych ze -wszystkich zakładów 
przem ysłowych Lodzi i w o je ­
wództwa. Tematem obrad było 
zagadnienie zainicjowanego 
przez palacza ZPW  im. W iosny 
Ludów  w Łodzi tow. W. Chaj- 
ta, oszczędnościowego spalania 
węgla w kotłow n iach przemysło 
wych i rozpowszechniania metod 
jego pracy we wszystkich k o tło ­
wniach w  k ra ju .

Dyskusja oparfa na doświad­
czeniach tow. Chaj ta, k tó ry  w

pracującym i na zmianę z n im  
palaczami, w  stosunkowo nie­
w ie lk im  zakładzie. wvgospodaro 
w ał przeszło 200 ton węgla, przy 
czyniła się do wzajemnego za­
poznania się uczestników nara­
dy z doświadczeniami w p ływ a ­
jącym i na obniżenie zużycia wę­
gla przy zaopatryw aniu fa b ryk  
w narę.

Palacze ze wszystkich ko tło w ­
ni przemysłowych Łodzi i w o je ­
wództwa wezwali do współza­
w odn ictw a palaczy w  całym 
k ra ju .

K onferencja  w M inisterstwie  
Gospodarki K om unaInej

W  odpowiedzi sia apel stalowni 
stalowifiicy hut „Bobrek“ 

przystępują do w alki o zwiększenie ilości wytopów
•i • . , . ORO tAfi- 7 flW 9 O ła h ik a  ZOILOWI 'A 7 .'A \

huty „Bankow a“ 
i „Batory“

(f) Wezwanie załogi stalowni 
hu ty „B ankow a“  do w a lk i o 
podniesienie wytrzym ałości skl 
pień pieców martenowskich i o 
zwiększenie produkcji stali po­
de jm ują nowe załogi ^ u tn icze 

W 'hucie „B obrek" udział we 
współzawodnictw ie zgłosili
wszyscy robotnicy stalowni 
wvtapiacze. murarze, k ie row n i­
cy wsadzarek oraz m istrzow ie 
pieców, postanawiając zw ięk­

szyć przeciętną ilość wytopów  
w okresie kam pan ii pieca o 
ponad 17 proc.

Wytapiacze zm ianow i — H a­
seł, K uku la  i Sm olik postano­
w ili ilość wytopów  sta li, doko­
nywanych w  okresie pomiędzy 
rem ontam i pieca, zwiększyć o 
200 proc.

Wytapiacz P a\v lik  zobowią­
zał się wykonać 320 wytopów 
w okresie kam panii pieca, za­

m iast dotychczasowych 250, po­
zostałe zespoły piecowe posta­
now iły  zwiększyć ilość wytopów 
o 10 — 50.

S tałownicy hu ty  „B a to ry “ 
zwiększa przeciętna ilość w y ­
topów w okresie kam panii pie­
ców o 16. proc. Brygada piecowa 
Wołanego postanowiła m. in 
wykonać 240 wytooów w okre­
sie kam panii zamiast dotychcza­
sowych 200. Brygada m łodzie­

żowa G łąb ika zobowiązała się 
wykonać o 30 wytopów w ięce.i 

Podejmując nowe zobowiąza­
nia produkcyjne sta łownicy ślą­
scy stw ie rdz ili, że będą praco­
wać w oparciu o^wspai ia łe do ­
świadczenia wytapiaczy radziec­
kich, uzyskujących dzięki racjo 
nainemu prowadzeniu term icz­
nemu m aksym alna ilość w y to ­
pów sta l' w okresie kam panii 
piec?

(f) W  dniu 23 stycznia br. od­
była się w M in is te rs tw ie  Gospo­
dark i Kom una lne j pod przewód 
nictwem  m in is tra  M ija ła  kon fe­
rencja k ie row n ikó w  wydzia łów  
Gospodarki Kom una lne j i M ie ­
szkaniowej w P rezydium  Woj. 
Rad Narodowych oraz Rad Na­
rodowych m iast liczących ponad

100 tys mieszkańców Przedm io­
tem obrad by ły  sprawy planu 
pracy aparatu gospodarki kom u­
nalnej i m ieszkaniowej, sprawy 
publicznej gospodarki loka lam i 
oraz sprawy załatw iania lis tów , 
odwołań i zażaleń i zwalczania 
b iurokra tyzm u w organach go­
spodarki kom unalnej.

149  tys. zł oszczędności 
uzyskali korabieln ikow cy  
z W ZP O  im. 17 Stycznia

(a) Załoga fabryczna W ar­
szawskich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego im. 17 Stycznia 
rozpoczęła pracę na zaoszczę­
dzonym surowcu w m aju ub 
roku. System ten p rzy ję ły  
wszystkie zespoły produkcyjne 
zakładu. W prowadzono specja l­
ne tzw. książeczki oszczędno­
ściowe. Już po k ilk u  tygodniach 
robotnice fab ryk i zaczęty noto­
wać pierwsze poważne sukcesy. 
Zm niejszyła się w yraźnie ilość 
zużytej flane li, kretonu, p łó t­
na, nici i ig ie ł Dzięki stosowa­
niu racjonalnej oszczędności w 
dniu .7 listopada ub roku cała 
załóga fa b ryk i pracowała na za­
oszczędzonym materiale. W ar­
tość p rodukc ji z zaoszczędzo­
nych m ateria łów  wyniosła 117 
tysięcy złotych.

Drugi sukces osiągnęła zało­
ga WZPO im  17 Stycznia w dn 
17 bm Caiy dzień 10 zespołów 
pracowało na zaoszczędzonym

m ateria le Wieczorem w  maga­
zynie złożono m in 1.402 k a f­
tan ik i niemowlęce. 1340 koszu­
lek. 409 pajacyków, 148 piża- 
mek. itp  Wartość p ro d u kc ji 
z zaoszczędzonych m ateria łów  
wyniosła ponad 32 tys. złotych.

D ZIŚ  W N U M E R Z E
C ZA S  Z  T Y M  SKOSICZYC 

(S p raw a  tym czasow ośc i a d ­
m in is t ra c j i  k o ś c ie ln e j na 
Z ie m ia c h  Z a ch o dn ich ).

J A N IN A  K O B U S : S o c ja lis ty ­
czna op ieka  nad s ta tk a m i 
podstaw a os iągn ięć PM II. 

Z Y G M U N T  B R O N I A R E K :
A t la n ty c k ie  sprzeczności, 

s. F IS Z M A N : 120 roczn ica  
d e m o n s tra c ji ku  czci de ­

k a b ry s tó w  w W arszaw ie ,
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F akty  i wnioski

E u ro p a  m ów i
„precz T«

P o d ró że  k s z ta łc ą  — m ó w i p rz y ­
s ło w ie . Je ś li ta k  je s t n a p ra w d ę  
„w ó d z “  z b io ro w is k a  a tla n ty c k ie g o , 
E is e n h o w e r, m ó g ł się w ie le  n a u ­
czyć .

L u d  P a ryża  po  ra z  d ru g i w  spo­
sób n ie d w u z n a c z n y  p o ka za ł, co 
m y ś li o p a k c ie  a t la n ty c k im  i  jeg o  
sze fie  w o js k o w y m . T y m  ra zem  
p rz e z o rn a  p o lic ja  zaw czasu usun ę ­
ła  z b u lw a ró w  P a ry ż a  w s z e lk ie  
„ ru c h o m o ś c i“ , o b a w ia ją c  s ię, że 
p a ry ż a n ie  z b y t „g o rą c o “  w y ra ż ą  
u c z u c ia  m iło ś c i d la  now ego  o k u ­
p a n ta  F ra n c ji .  O stre  za rządzen ia  
re p re s y jn e  p rz y p o m in a ły  F ra n ­
cu zom  n ie d a w n e  la ta  rzą d ó w  ge­
n e ra łó w  h it le ro w s k ic h —ty c h  gene­
ra łó w , z k tó r y m i w ła ś n ie  E isen h o ­
w e r  k o n fe ro w a ł p rzed  p rz y ja z d e m  
do  F ra n c ji .  D z ie s ią tk i ty s ię c y  p o ­
l ic ja n tó w  M o cha , ta n k ie tk i,  zm o to ­
ry z o w a n a  ż a n d a rm e ria  — p rz y c z y ­
n ia ły  się do o d tw o rz e n ia  a tm o s fe ry  
o w y c h  la t . A b y  n iczego  n ie  b ra ­
k o w a ło  — w ładze  z a ję ły  n a k ła d y  
p ra s y  d e m o k ra ty c z n e j. Po raz  
p ie rw s z y  po w y z w o le n iu  F ra n c ji  
od  h it le ro w s k ie j o k u p a c ji — w  
k tó r y m  czo łow ą  ro lę  o de g ra ła  bo ­
h a te rs k a  „ p a r t ia  ro z s trz e la n y c h “ , 
p a r t ia  k o m u n is ty c z n a  — organ  
K P F  zosta ł s k o n fis k o w a n y .

W szys tko  to  n ie  p om og łp . I  n ie  
p o m o g ły  a n i m a s k i gazow e p o li­
c j i ,  a n i a resz to w a n ie  2.500 d em o n ­
s tra n tó w  — ła p a n k a  na  ska lę  h i ­
t le ro w s k ą .

„E is e n h o w e r go  hom e “  — E isen ­
h o w e r je d ź  do d om u  — s ta ło  się 
has łe m  d n ia  w e F ra n c ji .  W  czyn  
w c ie l i l i  to  n a ty c h m ia s t d o k e rz y  
A lg e ru , k tó r z y  o d m ó w ili w y ła ­
d o w a n ia  b ro n i a g re s ji. P ro te s to ­
w a l i  d e p u to w a n i i  m e ta lo w c y , na 
u lic e  w y s z ły  k o b ie ty  p a ry s k ic h  
p rzed m ie ść  i  p ro fe s o ro w ie  S o rbo ­
n y . W  o b ro n ie  p o k o ju , p rz e c iw  re - 
m i l i ta r y z a c ji  T r iz o n i i ,  p rz e c iw  
p rz e k s z ta łc e n iu  k r a ju  w  bazę a m e ­
ry k a ń s k ic h  a g re so ró w  — z je d n o ­
c z y ł się c a ły  lu d  F ra n c ji .

T o  w szys tko  E is e n h o w e r będzie  
m ó g ł o po w ie d z ie ć  p rz e ło ż o n y m , 
k tó rz y  go w y s y ła l i.  I  będz ie  m ó g ł 
p om nożyć  „p o w ita n ie “  w  P a ry ż u  
p rzez  „p o w ita n ie “  w  R z y m ie  i  w  
in n y c h  m ia s ta c h  E u ro p y  zachod ­
n ie j.  I  będz ie  m ó g ł p o w ie d z ie ć  w  
W a s z yn g to n ie , że E u ro p a , w y z w o ­
lo n a  z je d n e j o k u p a c j i  d z ię k i 
ZS R R  — n ie  chce  s tać się o k u p o ­
w a n ą  bazą w y p a d o w ą  w ła śn ie  
p rz e c iw  k r a jo w i,  k tó r y  p rz y n ió s ł 
j e j  w o ln o ść . S t. B.

1.850 tys. zł wpłynęło z całego kraju  
na podarki dla dzieci koreańskich

Z b ió rka  darów dobiega końca
(f) W całym kraju dobiega końca zbiórka darów dla dzieci 

koreańskich. Według niekompletnych danych z 17 woje­
wództw magazyny powiatowe przyjęły dotychczas ponad 
631.000 darów, a na konto PKOP wpłynęło 1.850.000 zł. W ak­
cji zbiórkowej uczestniczyło ponad 300.000 aktywistów i agi­
tatorów pokoju.

W  ilośc iow ych w yn ikach  zbiór 
k i przoduje: Warszawa, W ro ­
cław  i  Łódź.

D ary  dla dzieci koreańskich 
złożyło ju ż  w  W arszawie ponad 
100.000 t>sób. Dotychczas zgroma

Robotnicy, ch łop i i  in te ligen­
cja pracująca, składając poda­
ru n k i dla dzieci koreańskich, 
w y ra ża li swą gorącą sym patię i 
uznanie dla bohatersk ie j w a lk i 
narodu koreańskiego w  obronie 
jvo lności i  pokoju.

dzono ju ż  około 170.000 darów  
— odzieży, b ie lizny  i  obuw ia.

Robotnicza dzieln ica W ola zło 
żyła 19.600 podarków.

W  dzie ln icy Bródno zebrano 
3.659 sztuk odzieży.

Na G rochówie 1.367 ag ita to- 
ló w  poko ju  zebrało około 17.000 
podarków.

M ieszkańcy P rag i w  ciągu 
dw u i  pó ł tygodnia zebrali 38.520 
paczek z różnym i daram i.
Podobne w y n ik i zb ió rk i uzyska 

no w  innych  dzielnicach miasta.

W  zw iązku z zakończeniem 
akc ji zb ió rk i darów  dzieln icowe 
K om ite ty  Obrońców P oko ju  o r­
ganizują specjalne zebrania spra 
wózdaWcze.

Zebrania te przekształcają się 
w  żyw io łow ą m anifestację spo­
łeczeństwa na cześć.bohaterskie 
go narodu koreańskiego. Jedno­
cześnie ludność sto licy ja k  n a j­
ostrzej p ię tnu je  bestia lstwa, do­
konywane przez im p eria lis tó w  
am erykańskich w  Kore i.

Sabotażyści i szpiedzy z b. zarządu PNZ 
chcieli podporządkować polską gospodarkę 

rolną interesom imperialistów
Zeznania oskarżonych w pierwszym  dniu  procesu w W arszawie

Robotnicy Nowej H uty przy 8 piesza ją  
wykonanie robót remontowych

(f) W spółzawodnictwo zobo­
wiązaniowe, .które znalazło sze­
ro k i oddźw ięk wśród najszer­
szych mas pracujących, obej­
m uje coraz nowe tysiące rob o t­
n ików  i  p racow n ików  różnych 
gałęzi naszej gospodarki naro­
dowej.

Na czoło współzawodniczą­
cych w ysuw ają  się budo w n i­
czowie pierwszego w  Polsce 
m iasta socjalistycznego —  N o­

w e j H u ty . M . in. b rygady P rzy - 
bycie ftia  i  Koreckiego zobow ią­
zały się w yrem ontow ać w  cią­
gu 6 tygodn i specjalną kopacz­
kę do robót budow lanych. 6- 
osobowa brygada K rzyżaka w y 
rem ontu je  k a fa r w  ciągu 4 dn i 
zamiast 8, a załogi b rygadzi­
stów Ćw ieka i  Durzyńskiego 
w yko na ją  rem ont pog łęb ia rk i 
14 dn i przed usta lonym  te rm i­
nem.

P rzed term inow e wykonanie 
prac rem ontow ych p i zez robo t­
n ikó w  N ow ej H u ty  przyniesie 
ok. 18 tys. z ł oszczędności.

&
Z a ło g i parow ozów  TR  20-88 i 

TR 28-93 z lu b e lsk ie j DOKP, 
stosując radzieckie m etody kon­
serw acji parowozów, zw iększy­
ły  przebieg parowozu m iędzy 
p łu ka n ia m i ko tła  z 1300 do 3600 
km.

Rady narodowe in terw eniu ją w  sprawie  
skarg' i zażaleń ludności

U kład handlowy 
cbińsko-węgierski

(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
agencja N ow ych  Chin, w  P ek i­
n ie  podpisany został uk ład han­
d low y  m iędzy Chińską R epub li­
ką  Ludow ą a W ęgierską R epubli 
ką  Ludow ą. Na mocy tego u k ła ­
du C h iny  będą w yw ozić do W ę­
g ie r surowce i  tow a ry  p roduk­
c j i  k ra jo w e j. W ęgry eksporto­
wać bęaą do Chin surowce prze 
m ysłow e i  maszyny.

Dziennik „Izwiestia“ 
o obchodach 

leninowskich w Polsce
(f) M O S K W A  (PAP). Dzien­

n ik  „ Iz w ie s tia “  zamieszcza ko­
respondencję w łasną z Warsza­
w y  o obchodach w  Polsce ku  
czci 27 roczn icy zgonu Lenina. 
D z ienn ik  stw ie rdza m. in., iż  na 
te ren ie  ca łe j P o lsk i odbyły się 
uroczyste zebrania i akademie 
żałobne, na k tó ry c h  wygłoszono 
re fe ra ty  o życ iu  i  działalności 
w ie lk iego wodza mas p racu ją ­
cych całego św ia ta  —  Lenina.

(f) Przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie 
rozpoczął się w dniu 24 bm. proces zorganizowanej grupy b. 
obszarników’, którzy, opanowawszy czołowe stanowiska w 
Państwowych Nieruchomościach Ziemskich (PNZ), przez ca­
ły okres istnienia PNZ uprawiali zakrojony na szeroką skalę 
sabotaż gospodarczy i szpiegostwo na rzecz wywiadu ame­
rykańskiego. Działalność oskarżonych naraziła Skarb Pań­
stwa na wielomilionowe straty, spowodowała opóźnienie roz 
woju gospodarstw państwowych i produkcji towarowej w 
PNZ, zahamowała realizację socjalistycznych metod pracy 
w gospodarstwach państwowych i starała się zamienić PNZ 
w bazę popierania gospodarki kułackiej.

cje, opracowane przez „departa ­
m en t ro ln iczy de legatury“ .

U  M aringe ‘a odbyw ały się kon 
sp iracyjne zebrania, w  k tó rych  
m. in . bra ł. udzia ł Kem pisty . Na

Na ła w ie  oskarżonych zasiedli: 
W ito ld  M aringe — b. naczelny 
dy re k to r PNZ, jego zastępca L u ­
cjusz K em pisty  oraz ich  g łów n i 
w spółpracow nicy: W ładysław
Eng łicht, A nd rze j Potw orow ski, 
K azim ierz Papara, L u d w ik  Śląs­
k i i  Fe liks Sommer.

W  pierwszym  dn iu  rozpraw y 
zeznawał oskarżony Lucjusz 
K em pisty, k tó ry  w  Zarządzie 
C entra lnym  PN Z za jm ow a ł sta­
now isko zastępcy dy re k to ra  na­
czelnego.

Członek
k o n trre w o lu c y jn y c h  band 

D en ik in a , sanacy jny 
obszarn ik składa zeznania

Zeznania Kem pistego p o tw ie r­
dzają, że Zarząd C entra lny  PNZ 
pod k ie row n ic tw e m  M aringe ‘a, 
stał się terenem  dzia łan ia  zorga 
nizowanej g rupy obszarników, 
k tó ra  m ia ła  na celu sabotowa­
nie gospodarki ro ln e j Państwa 
Ludowego.

K em p is ty  przyznaje, że b y ł 
na jb liższym  w spółp racow nik iem  
M aringe ‘a. K em p is ty  —  syn k u ­
łaka — należał w  okresie u trw a ­
lan ia  się w ładzy radzieckie j do 
kon trre w o lu cy jn ych  band De­
n ik ina . W  czasach sanacyjnych 
b y ł działaczem organ izacji zie­
m iańskich  i  ku łack ich  na tere­
nie W ie lkopo lsk i i  z tego -czasu 
da tu je  się jego b liska  znajomość 
z M aringe ‘m.

W  cżasie okupac ji —  ja k  
stw ierdza K em p is ty  —  M a rin ­
ge zw erbow ał go do „depa rta ­
m entu  ro ln iczego delegatury rzą 
du londyńskiego“ , d la  k tó re j 
K em p is ty  opracow yw a ł p lany 
zaopatryw ania  w  tłuszcze p rzy ­
szłego Państwa Polskiego. P lany 
te b y ły  oparte na koncepcji cał­
kow itego uzależnienia gospodar­
k i na rodow ej od k ra jó w  kap i­
ta lis tycznych.

K em p is ty  s tw ie rdz ił, że w  Za­
rządzie C entra lnym  PNZ re a li­
zowano kap ita lis tyczne  koncep-

Obehód 4 6  rocznicy 
„Krwawej Niedzieli“ 

w Leningradzie
(f) M O S K W A  (PAP). Ludność 

pracująca Len ing ra du  złożyła 22 
stycznia ho łd  pam ięci po leg łych 
bo jo w n ików  re w o lu c ji 1905 ro ­
ku. Jak w iadom o, w  d n iu  tym , 
k tó ry  wszedł do h is to r ii pod na­
zwą „k rw a w e j nifedzieli“ , op raw  
cy carscy o tw o rz y li ogień ' do 
140.000 m an ifes tac ji bezbron­
nych robo tn ików , ich żon i 
dzieci, udających się z pe tyc ja ­
m i do cara. Od k u l żandarm ów 
carskich zginęło 2.000 osób a po­
nad 2.000 zostało rannych.

Tysiące m ieszkańców L e n in ­
gradu udało się na cm entarz 
Preobrażeński, gdzie odbyła się 
uroczystość poświęcona pam ię­
ci poległych. L ic z n i m ów cy 
wskazali, że pamięć o o fia rach 
„k rw a w e j n iedz ie li“ , k tó ra  za­
początkowała rew o luc ję  1905 ro ­
ku. pozostanie na zawsze w  ser­
cach ludz i radzieckich.

zebraniach tych om awiano za­
gadnienia p o lity k i w ewnętrznej 
i  zagranicznej oraz ustalano w y ­
tyczne dzia ła lności g rupy b. ob­
szarn ików  w  PNZ.

K em p is ty  przyznał, że dz ia ła l­
ność jego oraz całej g rupy b. 
obszarników, zna jdu jących się w  
Zarządzie C entra lnym  PNZ, m ia  
ła na celu stworzenie tak ich  w a ­
runków , aby opóźnić proces so­
c ja liza c ji tych  gospodąrstw oraz 
aby rea lizować założenia gospo­
d a rk i kap ita lis tyczne j i  popierać 
bogatych chłopów.

O stosunku Kem pistego do so­
c ja liza c ji ro ln ic tw a  na jlep ie j 
świadczy następująca' jego w y ­
powiedź: „Nasz stosunek do 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  b y ł 
negatyw ny. N ik t  z nas nie  m ia ł 
zam iaru pracować dla  stworze­
n ia  spółdzie ln i p ro du kcy jnych “ . 
K em p is ty  nie u k ry w a  rów nież 
swego negatywnego stosunku do 
współzawodnictwa i  do zasady 
awansu społecznego.

D la  rea liza c ji w rogiego Polsce 
Ludow ej program u M aringe 
zw erbow ał do pracy w  PNZ, w e­
d ług wskazówek M iko ła jczyka  i 
p rzy  w spółp racy Kempistego, 
obszarn ików  z „de lega tu ry “  oraz 
innych obszarników, aby, ja k  
s tw ie rdz ił K em pisty , „uch ron ić  
z iem iaństwo i  elem enty z n im  
związane od degradacji społecz­
n e j“ .

M ik o ła jc z y k  udzie la
w y tyczn ych  sabotażystom
Dalsze zeznania Kem pistego 

potw ie rdza ją , iż  grupa ta rea­
lizow a ła  w  PNZ sabotaż gospo­
darczy. Zeznając na ten temat, 
oskarżony tw ie rdz i, że dz ia ła l­
ność ta w yp ływ a ła  z p rzy ję ­
cia kap ita lis tycznych  wzorów  
gospodarki d la  PNZ oraz z w y ­
raźnych w ytycznych  ówczesne­
go m in is tra  ro ln ic tw a  —  M ik o ­

ła jczyka. Stąd w y n ik ły , ją ka to  
nazywa K em p is ty  — „b łę d y “  i 
„zan iedbania“ .

Jak  w yn ika  z dalszych ze­
znań oskarżonego, te „b łę d y “ 
i „zan iedbania“  b y ły  po prostu 
sabotażem organizowanym  i 
prowadzonym  na w ie lką  skalę.

M im o, że w  początkow ym  o- 
kresie po w yzw o len iu  k ra ju  
is tn ia ły  poważne trudności a- 
prow izacyjne, K em p is ty  wraz 
z całą grupą obszarn ików  celo­
w o zaniedbyw ał p rodukc ję  to ­
w arow ą — rozw ija ją c  zamiast 
tego p rodukcję  zbóż e lita rnych.

N ie bacząc na potrzeby ry n ­
ku  mięsnego, K em p is ty  —  ja k  
sam stw ierdza — przeciw sta­
w ia ł się planom  wprowadzenia 
w  PNZ masowej hodow li tucz­
n ików , w  zw iązku z czym PNZ 
prow adz iły  jedyn ie  hodowlę 
m a te ria łu  zarodowego, k tó ry  
b y ł dostarczany bogatym , chło­
pom. K em p is ty  b y ł również 
przec iw n ik iem  rozw o ju  w arzyw  
n ic tw a  w  gospodarstwach pań­
stwowych.

Duże trudności w  rozw oju 
PNZ w yw o ła ło  przeciw staw ia­
nie  się Kem pistego i  g rupy ob­
szarn ików  masowemu w prow a­
dzaniu do PNZ trak to ró w . O - 
skarżony w  całej pe łn i p o tw ie r­
dz ił to, akcentując, że zasadą 
stosowaną w  te j dziedzinie 
przez Zarząd C entra lny PNZ, 
by ło  opieranie się g łównie na 
konne j sile pociągowej.

Z dalszych zeznań K em p is te ­
go w yn ika , że w  Zarządzie 
C entra lnym  nie  opracowano 
w ytycznych re jon izac ji up raw  
dla  poszczególnych okręgów, 
an i nie zajm owano się ta k im i 
zagadnieniam i, ja k  te rm in y  sie­
wów . W  w y n ik u  tego w  PNZ 
panował, chaos, k tó ry  um oż li­
w ia ł dalszą akcję sabotażową, 
ja k  np. zasiewanie odm iany 
zbóż i innych roś lin  w  rejonach 
i na gruntach nieodpowiednich, 
co znacznie obniżało produkcje  
PNZ i  powodowało duże s tra ­
ty .

W yraźne p ię tno sabotażu no­
siła rów nież sprawa umieszcze­
nia  dużej ilośc i owiec górskich 
rasy „ca k la “  na terenach n iz in ­
nych, w sku tek  czego p raw ie  po­
łow a owiec padła. Oskarżony 
nie negując swej w in y  —  us iłu je  
jednak przedstaw ić to, jako 
„n ie ch lu jn ą  transakc ję“  lu b  jako 
„ le k c ję “ , k tóra , ja k  sam p rzy ­
znaje, kosztowała k ilk a  m ilio ­
nów  zło tych. K em p is ty  przyzna­
je  się rów nież do odpow iedzia l­
ności za to, że w  połow ie 1947 r. 
ja ko  prem ie dla  przodow ników

X X IX  Zjazd Socjalistycznej P artii W łoch  
w zyw a naród do jedności 

w Malce przeciw polityce wojny i nędzy

Transporty broni 
z USA dla Iranu

(f) M O S K W A  (PAP). — Jak
donosi agencja TASS z Tehe­
ranu, tam te jszy dz ienn ik „J o u r­
na l de Teheran“  podał do w ia ­
domości, że ostatn io do irańsk ie ­
go po rtu  Bender-Szahput p rzy ­
b y ł w ie lk i parow iec am erykań­
ski, na pokładzie którego zna j­
dowała się duża ilość b ron i prze 
c iw lo tn icze j, czołgów, k a ra b i­
nów  m aszynowych i innego 
sprzętu wojennego. D zienn ik 
s tw ierdza, że transport ten p rzy 
b y ł w  ram ach program u am ery­
kań sk ie j pomocy w o jskow ej dla 
Ira n u , i  że oczekuje się p rzy ­
byc ia  w  na jb liższym  czasie no­
w ych  transp ortów  b ron i do I r a ­
nu z USA.

Zgon profesora
Jakimowicza

;f) W  T o ru n iu  odby ł się po- 
jeb dra Romana Jakim ow icza, 
Dfesora U n iw e rsy te tu  M iko ła  
K opern ika , zasłużonego p re - 

ito ryka  polskiego.

(f) R Z Y M  (PAP). X X IX  Zjazd 
Socjalistycznej P a r t ii W łoch, 
k tó ry  zakończył obrady w  B o­
lon ii, w  swej rezo luc ji po litycz ­
nej zw ró c ił się do narodu w ło ­
skiego z apelem ,' w zyw ającym  
do u ra tow ania  egzystencji na ro ­
du i  podstaw pokojowego, de­
m okratycznego b y tu  narodowe­
go, zagrożonych poważnie z w i­
ny p o lity k i rządowej, k tó ra  us i­
łu je  uczynić z W łoch pokornego 
wasala i  narzędzie am erykań­
skie j p o lity k i przygotow yw an ia 
trzecie j w o jn y  św iatow ej.

Jedność tyhh wszystkich, k tó ­
rzy  pragną pokoju na całym  
św iecie —  głosi da le j rezolucja 
—  może zmusić do odw ro tu  
w idm o  w o jn y  i  zagrodzić drogę 
je j im peria lis tycznym  podżega­
czom, k tó rzy  stanowią jedyną 
groźbę dla  pokoju i cyw iliza c ji.

Socja listyczna P artia  W łoch 
dz ia ła jąc w spóln ie z P a rtią  K o ­
m unistyczną, zdecydowana za­
pobiec na jw iększe j katastro fie , 
w zyw a wszystk ich W łochów, 
aby zjednoczyli się przeciwko 
w o jn ie , p rzec iw ko  każdemu k ro ­
ko w i rządu, przygotowującego 
w o jnę i  prowadzącego do niej.

Ż jazd w zyw a do prowadzenia 
tak ie j p o lity k i zagranicznej, k tó ­
ra  p rzyw róc i Republice W łoskie j 
je j niezależność. Z jazd domaga 
się w ięc w ypow iedzen ia paktu 
a tlan tyck iego i  w szystk ich  póź­
niejszych zobowiązań m il i ta r ­
nych, gospodarczych i  p o litycz ­
nych oraz zapewnienia bezpie­
czeństwa k ra ju  przez popieran ie 
%vszystkich kroków , zm ie rza ją­
cych do rozładowania napięte j 
sy tuac ji m iędzynarodow ej, do 
rozbro jen ia  i pokoju, przez na­
w iązanie trw a ły c h  przyjaznych 
stosunków z ZSRR oraz k ra ja m i 
dem okrac ji ludow ej Europy i 
A z ji.

Bezpieczeństwo k ra ju  w inna 
zapewnić rów nież odpowiednia 
p o lity k a  wewnętrzna, gw aran tu ­
jąca wszystkie praw a i swobody 
obyw a te li oraz p o lity k a  socja l­
na i  ekonomiczna, zm ierzająca 
do rozw o ju  gospodarki w łosk ie j 
i obrony stopy życiow ej ludno­
ści.

Z jazd domaga się upaństw o­
w ien ia  w ie lk ic h  m onopoli prze­
m ysłowych, przeprowadzenia re ­
fo rm y  ro lne j, zgodnie z lite rą  i 
duchem kon s ty tu c ji, oraz n a w ią ­
zania w ym ia n y  hand low ej ze 
w szystk im i k ra jam i.

O grom na poczytność 
prasy dem okra tyczne j 

we W łoszech
(f) R Z Y M  (PAP). W  dn iu  21 

stycznia, t j.  w  30 rocznicę pow ­
stania W łosk ie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej, na teren ie całych 
W łoch zostało rozprzedanych 
1.478.566 egzemplarzy dziennika 
„U n ita “ .

Rząd w ło sk i zw a ln ia  
z w ięz ień  ko labo rac jon is tów

(f) R Z Y M  (PAP). W łoskie m i­
n is te rs tw o spraw ied liw ości w y ­

dało kom un ika t, stw ierdzający, 
że w  okresie od 1 grudn ia 1950 r. 
do 20 stycznia .br. „a k te m  ła ­
sk i“  zw o ln ionych zostało z w ię ­
zienia 143 osoby, skazane uprze­
dn io za kolaborację. M in is te r­
stwo podaje również, że ilość 
ko laboran tów  zna jdu jących się 
jeszcze w  w ięzieniach wynosi 
628 i  że d la  n ich także p rze w i­
dziane są „a k ty  ła sk i“ . W  ten 
sposób wszyscy zbrodniarze w o ­
je n n i i  kolaboracjon iści w łoscy 
znajdą się w kró tce  na wolności.

D alszy w zros t d rożyzny
(f) R Z Y M  (PAP). W  ostatn ich 

dniach na ry n k u  w ło sk im  za­
znaczył się dalszy poważny 
w zrost cen tow arów  spożyw­
czych. Podrożały o 23t- 30 proc, 
tak ie  to w a ry  ja k  o liw a, m ydło, 
ja ja , fasola, mięso itp .

Ponad 1 .73 7  tys. robo tn ików  
bierze udzia ł we współzawodnictwie  

pracy w N R D
(f) B E R L IN  (PAP). W edług 

danych, ogłoszonych przez U - 
rząd In fo rm a c ji N iem ieckie j 
R e pu b lik i D em okratycznej w  
czw artym  kw a rta le  ub. roku  w  
rychu  współzawodnictwa p ra ­
cy w  N iem ieckie j Republice 
D em okratycznej w zię ło  udzia ł 
1.737.893 robo tn ików . Liczba ro ­

bo tn ików , zorganizowanych w  
brygadach w spółzawodnictwa 
pracy, wzrosła w  tym  okresie 
o 49,5 proc. Od 26 października 
1950 roku  do końca ub.- roku  
brygady współzawodnictwa pra 
cy zw iększyły  swój stan liczeb­
ny  o 575.684 robo tn ików .

Przez dalsze zwiększenie podatków  
ko ła  rządzące USA usiłu ją  

zwalczyć in tlac ję
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — 

N ow om ianow any k ie ro w n ik  
Zarządu S tab ilizac ji Gospodar­
czej Johnston, przem aw iając na 
posiedzeniu ko m is ji senackie# 
do spraw w a lu ty  i banków  o- 
św iadczył, że w  c h w ili obecnej 
in fla c ja  jest rea lnym  niebezpie­
czeństwem dla gospodarki na­
rodow ej USA.

Johnston w ysuną ł p ro je k t 
zwalczania in fla c ji,  godzący 
swym  ostrzem w  in teresy św ia ­
ta pracy. Domagał się on w p ro ­
wadzenia k o n tro li płac zarobko­
wych, dalszego poważnego pod­
wyższenia podatków  itp . John­
ston ośw iadczył m. in .: „N a leży 
wypom pować ze społeczeństwa 
część pieniędzy i  zredukować 
siłę nabywczą konsum entów“ .

pracy w  PNZ wysłano złośliw ie  
m: in. stare zelówki.

In fo rm a c je  
d la  w y w ia d u  U S A

K em p is ty  przyznał się także 
do u trzym yw a n ia  szpiegowskich 
kon tak tów  z konsulam i USA w  
Poznaniu — Bowm anem  i  Sy- 
mansem, k tó ry m  w  czasie k ilk u  
spotkań przekazał na piśmie, i 
ustn ie w ie le  szczegółowych in ­
fo rm a c ji o działa lności PNZ, o 
planach, o stanie zagospodaro­
wania Z iem  Zachodnich, o parku 
tra k to ro w ym  i  o częściach za­
m iennych do trak to ró w .

In fo rm ac je  te b y ły , ja k  w ia ­
domo, wykorzystane przez w y ­
w iad  dla  . prowadzenia przez 
USA dyskrym inacy jne j p o lity k i 
hand low ej wobec Polski.

Odpowiadając na pytan ia  o- 
brony —  K em p is ty  zeznał, że 
współoskarżony Papara forso­
w a ł pogląd, iż n ie  należy doko­
nyw ać in w es tyc ji na Z iem iach 
Zachodnich, ponieważ nie  uw a­
żał ich za ziem ie związane z 
Polską.

Przesłuch iwany w  dalszym 
ciągu rozpraw y, osk. Eng łicht, 
b. dy re k to r dz ia łu  badań i  p la ­
nowania. PNZ, przyzna ł się do 
w in y  - częściowo. S tw ie rd z ił on 
m. in.. że PNZ rea lizow a ły  p ro ­
gram gospodarki kap ita lis tycz ­
nej. Oskarżony zeznaje, podo­
bnie ja k  K em p is ty  —  że k ie ­
runek ten na rzuc ił PNZ M ik o ­
ła jczyk.

Oskarżony rnow iedz ia ł Sądo­
w i o swym  U' i l e  w  konsp ira­
cy jnych ze t Aiach na terenie 
d y re kc ji PNZ. E ng łich t przyzna­
je, że na .jednym z tak ich  zebrań 
przedstaw ił propozycje działacza 
podziemia, M iklaszewskiego, ktćł* 
ry  dążył do u tw orzen ia na te ­
ren ie PNZ organ izacji d yw e rsy j­
nej i sabotażowej.

O fice r żandarm erii, 
b ra t „d w ó jk a rz a “  
w  porozum ien iu  

z podziem iem  dążył 
do u tw orzen ia  band 

d yw e rsy jn o  - sabotażowych 
P ro je k t ten poparł obecny 

na zebraniu współoskarżony 
Papara, k tó ry  ośw iadczył, że 
dokonywanie sabotażu uważa 
za zupełnie możliwe.

E ng łich t —  d ługo le tn i czło­
nek „de legatury  rządu lo nd yń ­
skiego“  —  zeznał* że dyrekc ja  
PNZ składała się g łó w n i^  z lu ­
dzi, zw iązanych z „de lega tu rą “ . 
W szelk im i środkam i n ie  dopu­
szczali on i do w spółpracy ludz i 
o poglądach dem okratycznych, 
k tó rzy  m og liby  u tru d n ić  lub  
w y k ry ć  sabotażową działalność 
„dob rane j“  g rupy  obszarników.

G rupa ta urządzała ta jn e  ze­
brania, dysku tu jąc nad sposo­
bam i przeciwstaw iania- się p rzy ­
gotowaniom  do soc ja lizac ji wsi. 
Oskarżony przyznaje, że opra­
cowywano tam  i  realizowano 
tzw. „ko n trp ro g ra m “ .

Zeznając o swej działa lności 
szpiegowskiej, oskarżony p rzy ­
znał, że w  r. 1946 przekazał 
swej b. koleżance F oryst-P lesz- 
czyńskiej szereg poufnych w ia ­
domości o sy tuac ji gospodar­
czej k ra ju . - Pleszczyńska, ja k  
go po in fo rm ow ała , by ła  zw ią ­
zana z grupą o fice rów  A nd e r- 
sa. • .

Oskarżony potw ierdza też, ze 
za jego z£>odą współoskarżony 
P o tw orow ski dostarczył konsu­
lo w i am erykańskiem u w  Poz­
nan iu  ważnych zestawień s ta ty ­
stycznych dotyczących stanu poi 
skie j gospodarki ro lne j.

W  toku  przesłuch iw ania o- 
skąrżonego przez prokura to ra , 
E ng łich t podał, że ojciec jego 
b y ł obszarnikiem , a bratem  je ­
go osław iony p łk  E ng łich t — 
zastępca szefa sanacyjnej 
„d w ó jk i“ . Sam oskarżony b y ł 
przed w o jną  oficerem  żandar­
m erii.

Oskarżony przyznał, że opa­
nowane przez obszarników, b y ­
łych  członków „de lega tu ry  rzą ­
du londyńskiego“  PNZ m ia ­
ły  stać się in s ty tu c ją  „ch ron ią ­
cą“  obszarn ików  i  inne elemen­
ty  kap ita lis tyczne.

Przedstaw iając przebieg swej 
rozm ow y ze skazanym obecnie 
na karę dożywotniego w ięz ie­
nia, działaczem podziem ia La - 
chertem, oskarżońy stwierdza, 
że p ro je k to w an y b y ł jego (En- 
g lichta), w y jazd  za granicę, w  
celu przew iezienia szpiegow­
skich m a te ria łó w  dotyczących 
ogólnej sy tuac ji po lityczne j i 
gospodarczej w  k ra ju .

Oskarżony przyznaje, że m ia ­
ło to na celu u ła tw ie n ie  prow a­
dzenia a k c ji w ym ierzone j prze­
c iw ko  Państwu Polskiemu. La - 
chert w y p y ty w a ł go rów nież o 
sytuację, ja ka  nastąp iłaby na 
odcinku ro ln ic tw a  w  w ypadku  
w ybuchu trzecie j w o jny. O skar­
żony w y ra z ił wówczas opinię, 
że wszyscy wyw łaszczeni ob­
szarnicy upom n ie liby  się o 
swoje.

Na ty m  rozpraw ę przerwano 
do dn ia następnego.

(f) Coraz liczn ie j na p ływ a ją  
z całego k ra ju  wiadomości, 
świadczące o reagowaniu p re­
zyd iów  rad narodowych na 
skarg i i  zażalenia ludności oraz 
na ukazujące się w  prasie k r y ­
tyczne korespondencje.

Zaostrzająca się w a lka  k laso­
wa na w s i. coraz częściej zna j­
du je  swój w yraz  w  skargach i 
zażaleniach m a łoro lnych ch ło­
pów na w yzysk przez bogaczy 
w ie jsk ich . Tak np. do P rezyd ium  
Pow. Rady Narodowej w  Za­

mościu w p łynę ła  skarga na k u ­
łaków : Antoniego Św istka i  Ja­
na Oryszczaka ze wsi Topolcza, 
gm ina Zw ie rzyn iec, k tó rzy  za­
tru d n ia li w  swym  gospodarstwie 
pó łs ie ro ty: 9-le tn iego W ik to ra  
Tynieckiego i  13-letniego Jana 
Tynieckiego.

W skutek te j skarg i prezydia 
PR N  w  Zamościu i  W oj. Rady 
Narodowej w  Lu b lin ie , po lec iły  
na tychm iast zabrać w yzysk iw a ­
ne dzieci od ku łaków . Zosta ły

one umieszczone w  Dom u Dziec­
ka w  Zamościu.

T e o fil Uść, odbyw a jący służ­
bę w o jskow ą, z łoży ł pisemną 
skargę w  P rezyd ium  W oj. RN 
W Poznaniu na ku ła k a  —  Sta­
n is ław a M acie jewskiego z gro­
madź’ Gościszyn, gm ina Rogo­
wo, pow. Ż n in , k tó ry  nie w y ­
p ła c ił m u należności za prac? 
w  la tach 1945— 1948, w  charak­
terze parobka. Spraw a została 
przekazana do P ro k u ra tu ry  Wo­
jew ódzk ie j.

K ra jo w a narada gospodarcza leśników
(f) Jak (już donosiliśm y, w  o- 

sta tn ich dniach odbyła się w  
M in is te rs tw ie  Leśnictw a K ra ­
jow a narada gospodarcza leś­
n ików , w  k tó re j udzia ł w z ię li: 
w iceprem ier Chełcfrowski, m in i­
ster leśn ictw a Podedworny o- 
raz w icem in is te r R ykow ski. N a­
rada dokonała podsum owania 
w y n ik ó w  gospodarki leśnej w  
pierw szym  roku  P lanu 6 -le t- 
niego i  wskazała na zadania 
na rok  bieżący.

W icem in. R ykow ski s tw ie r­
dził, że w  roku  1950 p lan zale- 
sień został w ykonany w  111 
proc., p lan przetarcia  surowca 
w  102 proc., p lan  p ro d u kc ji ta r ­
c icy w  103 proc., p lany p roduk­

cyjne zakładów  dodatkow ych 
p rzy ta rtakach  w ykonano prze­
c ię tn ie w  100 do 146 proc., a p la ­
ny  zakładów  p ro d u k c ji n iedrzew  
nej (te rpen tyny i  ka la fo n ii)  — 
w  134 proc. Jedynie p lan  śc ink i 
drew na w ykonany został w  
99,4 proc. i p lan  w yw ozu d re w ­
na -— w  95,4 proc.

W iceprem ier tow . Chełchow - 
ski w  przem ów ien iu sw ym  pod­
k re ś lił osiągnięcia apara tu ad­
m in is tra c ji leśnej i  zakładów  
przem ysłu leśnego w  walce o 
w ykonan ie  p lanów  gospodar­
czych. M ów iąc o n iedociągnię­
ciach w iceprem ie r s tw ie rdz ił, że 
przyczyną n iew ykonan ia  n ie ­

k tó rych  p lanów  p rodukcy jnych  
są zaniedbania organizacyjne 
k ie row n ic tw a , jego słabe pow ią­
zanie z załogam i oraz niedosta­
teczna m ob ilizac ja  rob o tn ików  
do w a lk i o w ykonan ie  planów, 
ja k  rów n ież s łaby jeszcze roz­
w ó j w śród le śn ików  ruchu 
w spółzaw odn ictw a pracy.

W icep rem ie r tow . Chełchow - 
sk i o m ó w ił rów n ież  zagadnienie 
transp ortu  i  wskazał na n ie ­
rów nom ierne  i  n ieracjonalne 
w yko rzys tyw an ie  tabo ru  konne­
go i  tra k to ró w .

Całokszta łt na rady gospodar­
czej podsum ował m in is te r Po­
dedw orny.

Społeczeństwo polskie potępia 
księży — zbrodniarzy z W o lb rom ia

(f) U jaw n io ny  w  procesie ban­
dy te rrorystyczno -  rabunkow e j 
z W olb rom ia  bezm iar upadku 
m oralnego księży insp iru jących  
zbrodniczą działalność bandy, 
w yw o ła ł głębokie oburzenie 
wśród szerokich rzesz m ieszkań­
ców Białostocczyzny. Na licz ­
nych zebraniach dla dorosłych

i  masówkach szkolnych, w  k tó ­
rych  w zię ło  udzia ł około 6.000 
m łodzieży, zabierający głos z o- 
burzeniem  podkreś la li n ikczem ­
ną ro lę  n iek tó rych  księży, w y ­
korzystu jących stanow iska i 
au to ry te t m ora lny  d la  k ie ro w a ­
n ia  m ałouśw iadom ionych ele­
m entów  na drogę zbrodni.

M łodzież szkół łódzk ich  ns 
w ie lu  zebraniach da ła w yra* 
swojem u najgłębszem u oburze­
n iu  z-powodu przestępczej dzia­
ła lności księży Oborskiego i  Ga­
domskiego, pa tronu jących  popejr 
n ia n iu  pospo litych zbrodn i.

Depesza chińskich 
zw. zawodowych 

do KP Włoch
(f) P E K IN  (P A P ). J a k  donosi

agencja Nowych Chin, Ogólno- 
chińska Federacja Z w iązków  Za 
w odowych wystosowała do K o ­
m unistyczne j P a r t ii W łoch de­
peszę po w ita lną  z okaz ji je j 
30-lecia. W  depeszy czytam y m. 
in .: „W  im ie n iu  ch ińsk ich  mas 
pracujących serdecznie pozdra­
w iam y K om unistyczną P artię  
W łoch w  dn iu  je j 30-lecia i  ży­
czym y jeszcze w iększych sukce­
sów w  walce przeciw ko u ja rz ­
m ien iu  W łoch przez im p e ria li­
stów am erykańskich, w  walce o 
in teresy w łosk ie j k lasy ro b o tn i­
czej“ .

O brady Zarządów  G łów nych  
Zw iązków  Zawodowych

Ponad 5 0 0  tysięcy 
podpisów pod Apelem 
Pokoju w Indonezji
(f) P R A G A  (PAP). —  Jak do­

nosi agencja „Telepręss“  z L o n ­
dynu, przewodniczący K ra jo w e ­
go K om ite tu  O brońców P oko ju  
w  Indonez ji d r Setżada podał do 
wiadomości, że pod apelem sztok 
ho lm sk im  podpisało się ju ż  500 
tysięcy Indonezyjczyków , w  te j 
liczb ie  52 cz łonków  parlam entu. 
Setżada podkreś lił, że akcja  w  
obronie poko ju  ogarnia coraz 
szersze w a rs tw y  społeczeństwa 
indonezyjskiego.

Partia postępowa USA 
domaga się wycofania 
wojsk amerykańskich 

z Korei
(f) NO W Y JO R K  (PAP). P rze­

wodniczący K ra jow ego K om ite ­
tu  P a r t ii Postępowej U S A  Ben­
son oraz sekretarz K o m ite tu  B a l 
dw in  w ystosow a li do T rum ana 
lis t w  zw iązku z jego n iedaw ­
n ym i orędziam i do Kongresu.

A u to rzy  lis tu  w ysuw a ją  pod 
adresem rządu szereg postu la­
tów , domagając się m. in . w yco­
fan ia  w o jsk  am erykańskich z 
K o re i, podjęcia pokojow ych roz­
m ów  z Chinam i, w ydan ia  przed 
staw ic ie lom  U S A  w  ONZ polece­
nia  głosowania za niezw łocznym  
przy jęc iem  C h in  Ludow ych do 
ONZ, w yrażen ia zgody na zwo­
łan ie  kon fe ren c ji m in is tró w  
spraw  zagranicznych 4 w ie lk ich  
m ocarstw  omz niezwłocznego 
w strzym an ia  ^ a l iz a c j i  p lanów  
re m ilita ry z a c ji N iem iec i  Ja­
ponii.

(f) O d b y w a ją c e  się os tatn io
zebrania p lenarne zarządów 
g łów nych zw iązków  zawodo­
w ych : T ransportow ców , P ra ­
cow n ików  Leśnych i  P rzem ysłu 
Drzewnego oraz1 P racow n ików  
In s ty tu c ji Społecznych toczyły  
się pod znakiem  ścisłego pow ią ­
zania zagadnień p rodukcy jnych  
i  bytow ych.

Jak s tw ie rd z ili uczestnicy p le ­
num  Zw . Zaw. T ransportow ców , 
pracow nicy Polsk ie j M a ry n a rk i 
H and low ej, Żeglug i Ś ródlądo­
w ej, P L L  „L o t“  i  PKS uzyska li 
w  ub. r. poważne sukcesy dzię­
k i w spó łzaw odn ictw u zobow ią­
zaniowemu. K orzysta jąc z do­
świadczeń radzieckich, ro b o tn i­
cy. p o rto w i Gdańska i  G dyn i 
zastosowali p rzy  prze ładunkach 
s ta tków  system potokow y i 
szybkościowy. W ten sposób 
przeładowano ogółem 1717 sta t­
ków , skracając czas p racy śre­
dnio o 56 proc.

P lenum  zobowiązało ogniwa 
związkowe do uak tyw n ien ia  na­

rad wytwórczych oraz wzmoże-
nia op ieki nad ruchem  racjona­
liza torsk im .

P lenum  Z. Gł. Zw. Zaw. Prac- 
Leśnych i  P rzem ysłu DrzeW^U 
go -dla usunięcia niedociągmć 
i  rozw o ju  współzawodnictvya 
zleciło rozw ija ć  m. in. wsp0*' 
zaw odnictw o o ty tu ł najlepsze' 
go fachowca w  zakładzie, prz7 
czym o przodu jącym  m iejsc1) 
decydować będzie ilość i jakoś* 
w ykonane j pracy, osiągnięcia o- 
szczędnościowe i pom ysły ra c jo ' 
na liza torsk ie  robo tn ika .

Uczestnicy P lenum  Zarządu 
Gł. Zw. Zaw. P racow n ików  In ­
s ty tu c ji Społecznych przedysku­
to w a li zagadnienia wprowadze­
n ia  nowych, wyższych form  
w spółzawodnictwa, opartego «a 
konkre tnych  zobowiązaniach- 
W skazywano p rz y  tym , że szcze­
gó lny nacisk położyć należy n® 
te zobowiązania, k tó re  zmierza­
ją  do zwiększenia op iek i na“  
cz łow iek iem  pracy.

A kcja  wyborcza now ych w ładz 
w ogniwach zw iązkow ych stolicy^
(f) Zw . zaw. w  W arszaw ie re ­

a lizu jąc w ytyczne uchw a ł V I  ple 
num  CRZZ, p rzys tąp iły  do w y ­
borów  now ych w ładz we wszy­
s tk ich  ogniwach zw iązkowych. 
A kc ję  tę rozpoczęto od n a jn iż ­
szych kom órek, t j .  od grup związ 
kowych. W  pe łn i przeprowadza 
ją  ju ż  w yb o ry  członkow ie zw. 
zaw. p racow n ików  budow lanych, 
p racow n ików  gospodarki kom u­

na lne j i  p racow n ików  dróg0* 
wych.

W  zrozum ieniu w ie lk ic h  za' 
dań, ja k ie  stoją przed związka­
m i zaw odowym i w  rea liza c ji P l*  
nu 6-letn iego robo tn icy  w yb ie ­
ra ją  do w ładz zw iązkow ych n a j­
bardzie j znanych, przodujących 
w  pracy społecznej i  zawodowe) 
towarzyszy.

K ra jow a narada prezesów  
i sekretarzy

w ojew ódzkich zarządów  ZSCh
(f) 24 bm. odbyła się w  Warsza 

w ie  ogó lnokra jow a narada preze 
sów i  sekretarzy w o jew ódzkich 
zarządów Z w iązku  Samopomocy 
C hłopskie j. Na naradzie te j o- 
m ów iono m. in. osta tn ią uchwałę 
P rezyd ium  Rady M in is tró w  w

spraw ie u lg  w  zaliczkach na po­
datek g ru n tow y za ro k  1951. w  
zw iązku z om ów ionym i zagad­
n ien iam i, opracowano również 
wytyczne dzia ła lności ZSCh W 
p lanow ym  skupie zbóż.

W południowych 
republikach ZSRR 

rozpoczęto już 
siewy wiosenne

(f) M O S K W A  (PAP). —  Z A -  
zerbejdżanu, T u rk m e n ii i  Uzbe­
k is tan u  na p ływ a ją  m e ldunk i, iż  
tam tejsze kołchozy korzysta jąc 
ze sprzy ja jące j pogody rozpo­
częły ju ż  s iewy wiosenne.

W T u rk m e n ii tem pera tu ra  w y  
nosi plus 21 stopni C. W  obwo­
dzie Aszchabadzkim  rozpoczęto 
zasiewy wiosenne. W re jortie  Se- 
rachskim  kołchoźnicy prowadzą 
obecnie siew zbóż ja rych . Do­
tychczas zasiano ponad 2.000 ha.

W  U zbekistanie kołchozy po­
łudn iow ych  re jonów  zasiały już  
zboża na przestrzeni 4.00Ó ha.

L ikw id ac ja  bandy szpiegów  
M ac A rth u ra  w N an k in ie

(a) P E K IN  (PAP). —  Jak  do­
nosi dz ienn ik  „S inhuażibao“ , o r­
gana bezpieczeństwa pub liczne­
go w  N ank in ie  z lik w id o w a ły  o r­
ganizację szpiegowską, dz ia ła ­
jącą z polecenia gen. M ac A r ­
thura , i  aresztowały 19 je j człon 
ków  w raz z hersztem  bandy. W

ten sposób — pisze dz ienn ik  —1 
zadano druzgocący cios dz ia ła l­
ności agentów am erykańskich  i 
czangkaiszekowskich w  Chi­
nach. W czasie lik w id a c ji bandy 
szpiegowskiej w  ręce w ładz 
w p ad ły  liczne dokum enty, p la n / 
i  lis ty  z Hongkongu.

Rząd francuski uzbraja  Hiszpanię  
frankistow ską

(d) P A R Y Ż  (PAP). Jak dono­
si „H u m a n ite “  rząd francusk i 
dostarcza sprzęt w o jenny do 
H iszpan ii frank is to w sk ie j. Dzień 
n ik  wskazuje, że główną ro lę  w  
dostawach odgryw a ją  transpor­
ty  m a te ria łó w  fo rty fik a c y jn y c h  
dla budow y tw ie rdz w  okręgach 
Jaca i Huesca w  H iszpan ii nad 
granicą francuską. W  francus­
k ich  wschodnich P irenejach, po

pobycie tam  frank is to w sk ie j k®' 
m is ji w o jskow e j, zos ta ły - rOz 
poczęte w ie lk ie  prace, któiTfU  
celem ma być u ła tw ie n ie  prZe,„  
ścia d la  w o jsk faszystow ski.1. 
Franco na te ry to r iu m  FranC) 
We F ra n c ji w  dalszym  
czynione są, g łów n ie  w  re jo °  __ 
Paryża, przygotow ania do 
s y łk i sprzętu wojennego 0 
frank is to w sk ie j H iszpan ii.

/
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Czas z t y m  s k o ń c z y ć
Sprawa tymczasowości administracji kościelnej na Ziemiach Zachodnich

'  Zestawmy dwa fakty.
Za k ilk a  dn i we F rank fu rc ie  

nad O drą dokona się akt hi -  
storyczny: zakończenie prac
przy  w ytyczan iu  gran icy  polsko 
n iem ieck ie j na Odrze i  Nysie. 
S lupy w b ite  wzdłuż O dry i N y­
sy wyznaczają wieczystą gra -  
n icę m iędzy dwoma k ra ja m i i 
wyznaczają zarazem granicę 
m iędzy dw iem a' epokami histo - 
Tycznymi. Zapadła w  n iepow ró t 
ną przeszłość era, w  k tó re j h i­
s toria  stosunków m iędzy naszy­
m i k ra jam i pisana była krw ią , 
żelazem i ogniem okrutnego 
„D ra ng  nach Osten“ . O tw arła  
się nowa era, k iedy przez rzeki 
graniczne przerzucamy mosty 
p rzy jaźn i, współpracy* i pokoju. 
W ieczysta i nienaruszalna z wo 
l i  obu k ra jó w  granica i  w ieczy­
sta i nienaruszalna z w o li obu 
k ra jó w  przyjaźń — oto, co w y­
raża ak t fra n k fu rc k i, zdziałany 
w  im ię św ięte j sprawy pokoju, 
k tó re j służy Polska Ludowa i 
N iem iecka Republika Dem okra­
tyczna.

A  równocześnie n iem al na 
d rug im  krańcu rozdartych i po­
dzielonych przez anglosaski im ­
pe ria lizm  Niem iec dokonuje się 
a k t o wręcz przeciwnym  cna -  
l-akterze. W  Bonn, pseudo-stoli- 
cy pseudo-niemieckiego pseudo- 
państewka, nam iestn ik arnery- 
kańsk i na Europę zachodnią, 
gen. D w igh t D. Eisenhower, za­
kończył rozm owy z reakcy jnym i 
p o lityka m i i  h itle ro w sk im i ge­
nera łam i T rizo n ii, dotyczące 
przyśpieszenia i  usprawnienia 
procesu tworzenia nowego W ehr 
m achtu, re m ilita ry z a c ji k ra ju  i 
postawienia N iem iec zachodnich 
na stopie wo jenne j. W  kuźni 
n iem ieckiego odwetu i  amery -  
kańsk ie j agresji praca w re  na 
trzy  zm iany. Odbywa się zaś

przy akom paniam encie n ieprzy­
tom nej hecy an typo lsk ie j. 
G łów nym  te j hecy m otywem  
jest hasło re w iz ji zachodniej gra 
n icy Polski. Z in sp ira c ji W a­
szyngtonu, z błogosławieństwem  
W atykanu, przy go rliw ym  współ 
udziale niem ieckiego episkopatu 
ka to lick iego i nacjonalistyczne­
go odłam u k le ru  wszystkie reak 
cyjne i faszystowskie szumowi­
ny T rizo n ii zgodnym chórem ju ­
dzą przeciwko Polsce i przeciw­
ko naszym granicom.

T y le  mówią fakty.
W nioski narzucają się same.
Wszystko, co służy sprawie 

pokoju, spraw ie umocnienia 
przyjaźn i między Polską Ludo­
wa a Niemiecką R epubliką De­
mokratyczną. wszystko, co krzy 
żuje in trv g i im peria lizm u ame - 
rykańskiego, co godzi w  odwe -  
towców i  rew iz jon is tów  zachód -  
nio -  niem ieckich jest zgodne z 
oolską racją stanu, narodowym  
interesem i bezpieczeństwem 
Polski, Wszystko, co idzie na rę 
kę podżegaczom w o jennym  i a- 
gresorom, co podważa przyjaźń 
m iędzy Polską Ludow ą a N ie -  
m iecką Republiką Dem okratycz 
ną, co u ła tw ia  in try g i odwetow­
ców i rew iz jon is tów  zachodnio- 
n iem ieckich — jest sprzeczne z 
polską rac ją  stanu, godzi w  nasz 
interes narodowy i nasze bez -  
pieczeństwo.

Ogół społeczeństwa polskiego 
i  każdy pa trio ta  po lski św ietnie 
rozum ie tę prawdę. N ie ma 
wśród nas na jm niejszej różnicy 
zdań w  te j dziedzinie. I  z tego 
punktu  w idzenia naród polski 
p o tra fi ocenić bez wahania każ­
da działalność i  każde uchylenie 
się od działalności, k tóre by da­
wało a tu t w  ręce wroga, k tó ­
re by m u u ła tw ia ło  jego niecną 
robotę.

A tu t  iv ręku  w roga

A  ta k im  właśnie atutem  w  rę ­
k u  wroga, u ła tw ia jącym  mu 
antypolską robotę, jest tym cza­
sowość adm in is trac ji kościelnej 
na ziemiach zachodniej Polski. 
Gdy sprawa granicy na Odrze i 
Nysie zostaje ostatecznie p rzy­
pieczętowana aktem  fra n k ­
fu rc k im , gdy rządy Polski 
Ludo w e j i  N iem ieckie j Repu­
b l ik i Dem okratycznej w ym ie ­
n ia ją  ostateczne dokum enty 
c ic lim itacy jne — na Ziem iach 
Zachodnich pozostaje jeden je ­
dyny element tymczasowości: u - 
stanowiona z w o li W atykanu 
tymczasowa adm in is trac ja  koś­
cielna. N ie jest rzeczą przypad­
ku , że wszystkie żyw io ły  an ty ­
po lskie tak  w ie lką  do tego przy 
w iązu ją  wagę, że w idzą w  tym  
stanie rzeczy możliwość podko­
pania się pod słupy graniczne 
nad O drą i Nysą. N ie jest rze -

czą przypadku, że insp ira torzy  i 
organizatorzy an typo lsk ie j kam ­
pan ii rew iz jon is tycznej w  N iem  
czech zachodnich wciąż do tej 
sprawy w racają i  z ta k im  t r y ­
um fem  pow ołu ją  się na t y m ­
czasowość a d m in is tra c ji kościel­
ne j na po lskich Z iem iach Za­
chodnich, jako  na dowód, że 
jest się czego uchwycić, że je ­
szcze „n ie  wszystko stracone“ .

I  nie jest rów nież rzeczą p rzy ­
padku, że Rząd Rzeczypospoli ­
te j, św iadom tych fak tów  i  świa 
dom, że stan obecny narusza 
nasze interesy, przez cały czas z 
taką stanowczością domaga się 
z likw idow an ia  tego n ienorm a l­
nego stanu tymczasowości i  z 
ta k im  naciskiem  żąda w prow a­
dzenia stałych b iskupów  i  sta­
łych proboszczów r.a stanowis -  
[ca zw ierzchn ików  diecezji i  pa­
ra f i i  na Z iem iach Zachodnich.

W atykan  b łogosław i 
a n typ o lsk ie j hecy

M iaroda jne czynn ik i w a ty ­
kańskie w ie lokro tn ie  kw estio­
now ały granicę na Odrze

nie usposobiony episkopat 
n iem iecki w  pe łn i w yzysku je tę 
sytuację w  celu podtrzym yw a-

i Nysie. A  rew izjon istycz-1 nia i podsycania antypolskich,

szowinistycznych i odwetowych 
nastro jów  wśród społeczeństwa 
zachodnio -  niemieckiego.

W ypow iedzi papieża Piusa 
X I I  w  te j spraw ie cytowane by ­
ły  już  n ie jednokro tn ie . Podob­
nie wypow iedzi innych m ia ro ­
dajnych czynn ików  w a tykań ­
skich. Jezuicki dziennik rzym ­
ski „ I I  Q uotid iano“ jeszcze 
przed słynnym  wystąp ieniem  
papieża z I marca 1948, kw estio ­
nu jącym  naszą granicę zachod­
nią, w y jaśn ia ł stanowisko W a­
tykanu w  odniesieniu do po l­
skich Z iem  Zachodnich w  spo­
sób następujący:

„...W atykan uważa te ziemie 
za n iew ą tp liw ie  n iem ieckie“ .

I  dodaje:
„ Zatw ierdzenie . po lsk ich d ie­

cezji rów nałoby się uznaniu  
zachodnich granic Polski.“ . P i­
smo podkreśla, że tego w łaśnie 
papież „p ragn ie  za wszelką ce­
ną un iknąć“ .

Episkopat n iem iecki św ietnie 
wczuwa się w  in tencje  W atyka­
nu i bardzo sobie chw a li papie­
skie poparcie d la  niem ieckiego 
rew izjon izm u.

K a rd yna ł K onrad  von P rey- 
sing, hakatysta i polakożerca, 
pouczał więc w iernych, że:

„Papież nie odwołu je  ze 
swych stanow isk biskupów, k tó ­
rzy p e łn ili służbą na obsza­
rach znajdujących się obecnie 
pod zarządem polskim , bo po u- 
staleniu granic  b iskup i c i po­
wrócą prawdopodobnie■ na swe 
stare m iejsca, k tóre m usie li 
chw ilow o opuścić“ .

Że W atykan is to tn ie  ta k  m y ­
śli, św iadczy fa k t, iż  z w o li pa­
pieża wszyscy dosto jn icy ko ­
ścielni, rep a trio w an i do T rizo ­
n ii z po lskich Z iem  Zachodnich 
zachowali po ' dziś. dzióń swe 
dawne godności i funkcje , k tó re  
pe łn ili przed powrotem  tych 
ziem do Polski.

Z satysfakcją stw ie rdza ją to* 
uchw a ły 72 Kongresu k a to li­
ków  n iem ieckich, odbytego w  
T rizo n ii, w  Bochum  w  r. 1949, 
kongresu, na k tó rym  szalała 
dzika kam pania antypolska, roz­
pętana przez episkopat niem iec­
k i pod p rzychy lnym  patronatem  
nuncjusza papieskiego, biskupa 
Muencha.

P row okacy jne  w ys tą p ie n ia  
episkopatu n iem ieckiego

B iskup i " niemieccy, k tó rych  lińskiego, rozciąga się nada l na
władza rozciągała się kiedyś nad 
ziem iam i, wchodzącymi obecnie 
w  skład państwa polskiego, nie 
om ija ją  zresztą żadnej sposob­
ności, by zadenjpnstrować, że u - 
ważają te ziem ie nadal za fo r ­
m alnie podlegające ich ju ry s d y ­
kc ji.

Jaskraw ym  przykładem  bez­
czelności episkopatu n iem ieckie­
go jest fak t, że wspom niany ju ż  
ka rd yna ł von Preysing, biskup 
be rliń sk i, rozsyła ł do p a ra fii 
po lskich w  Szczecińskiem (nie­
gdyś wchodzących w  skład jego 
diecezji) swe „Fastenordnung“  
czy li „m andaty postne“ , podp i- 
s a n # f Konrad, B ischof von B er­
lin , a drukow ane w  językach 
n iem ieckim  i po lskim  (o ile  to 
można nazwać polszczyzną). E - 
m inencja uważał po prostu, że 
w ładza jego, ja ko  biskupa be r-

ziemie polskie.
A dm in is trac ja  kościelna na 

Z iem iach Zachodnich zarów ­
no na szczeblu d iecezjalnym  ja k  
i pa ra fia lnym  zasypywana jest 
po dziś dzień zleceniam i b. d u ­
chownych niem ieckich rep a trio ­
wanych z tych obszarów, k tó rzy  
w yda ją  zarządzenia i dyspozy­
cje ja k  gdyby is to tn ie  m ie li tu 
coś .do powiedzenia. Znane " są 
w ypadk i, k iedy daw n i probo­
szczowie niem ieccy zapytują 
swych polskich „sub s ty tu tó w “  
czy „tym czasowych adm in is tra ­
to ró w “  o stan budynków  i go­
spodarki pa ra fia lne j, którą 
chw ilow o — ich zdaniem — po­
wierzono opiece po lsk ie j, ale 
k tó re  są własnością niem iecką 
i  w  ich m niem aniu do N iemców 
kiedyś powrócą.

O dpow iedzia lność  
spada na episkopat

Odpowiedzialność za is tn ie ją ­
cy i przew lekający się stan tym ­
czasowości w  dziedzinie adm in i­
s trac ji kościelnej na Ziem iach 
Zachodnich, sprzeczny z in te re ­
sami narodu polskiego, spada 
całkow icie na episkopat polski. 
Jego to przecież obowiązkiem 
najp ierw szym  by ło  zatroszczyć 
się o pełną norm alizację adm i­
n is tra c ji kościelnej na Ziem iach 
Zachodnich.

Episkopat tego swego obo­
w iązku nie  spełn ił. Z w leka ł 
i  ociągał się, choć n ie w ą tp li­
w ie  zdawał sobie sprawę z 
po litycznych konsekwencji Wła­
snej bezczynności w  te j dzie­
dzinie. Wszak w rogie nam 
czynn ik i k u ły  z te j sprawy 
oręż antypolski. I  byna jm n ie j

tego nie ta iły . W atykan i  W a­
szyngton, a za n im i odradzający 
się rew iz jon izm  n iem iecki ani 
na chw ilę  nie u k ry w a ły  istotne­
go sensu u trzym yw an ia  _ stanu 
tymczasowości w  ad m in is trac ji 
kościelnej na Z iem iach Zachod­
nich. M im o  to — episkopat po l­
sk i zachowywał postawę b ie r­
nego godzenia się z istn ie jącym  
stanem rzeczy.

Wreszcie 14 k w ie tn ia  1950 r. 
episkopat po lski, podpisując po­
rozum ienie z Rządem Rzeczy­
pospolite j, w z ią ł na się kon k re t­
ne zobowiązanie. W  art. 3 poro­
zum ienia zobowiązał się poczy­
n ić  w łaściw e k ro k i, „aby adm in i 
strac je  kościelne, korzystające 
z p raw  b iskupstw  rezydencjo- 
nalnych, b y ły  zamienione na

Socjalistyczna opieka nad statkami 
podstawą osiągnięć PM H

W dniu 30 października ub. r.
załoga ss „W ie lu ń " wezwała 
w szystkie jednostk i pływające 
naszej m a ryn a rk i handlowej do 
długofalowego współzawodnic­
tw a  w  zakresie socjalistycznej 
op iek i nad statkam i. Cała zało-, 
Sa sta tku bez w y ją tk u  — ofice­
row ie , m echanicy, trym erzy  i 
personel hote low y — pod ję li dla 
uczczenia rocznicy W ie lk ie j Re 
W oluc ji Październikowej zobo­
w iązania przedłużenia czasu u - 
z.ywalności sprzętu, i  urządzeń 
^Mechanicznych na ss „W ie lu ń “  

okres od 2 do 4 la t.

ilz ku  apcl ss ..W ie luń“  odpowie- 
*p0 l_A Natychmiast inne załogi
reszta*53 M aró’n a rk i Handlow ej, 
iwania dor ° zpocz<;ła przygoto-

^spć łzaw odn ic tw a !ęCia n ° WeS°

tezczegóinie , tru d fne:i’
m y  w s p ó i z a C a ; t e3k ó ^
;,est szeroko stosowana we f lo ­
c ie  radzieckie j -  zostało u nas 
oparte  na doświadczeniach no 
przednich etapów w a lk i o u - 
epraw nien ie  pracy statków. Na­
s ilen ie  działalności załogowych 
o - ja n iz a c ji pa rty jnych , k tóre 
Podjęły w  latach 1949 — 1950 
valkę o udoskonalenie metod 

E , ? > o umasowienie i  pogłę- 
;lle  ruchu współzawodnictwa

w  naszę°W?- °̂ -̂ UŻ now y ch Iudzi
Srunt'noH I Iocie. ' Przygotowało 
nalszych ?lze l sc>e do dosko-

op iek¡ nad statkiem .CjaliStyCZnej

P « e t» u żanie

wal-
ma.

..życia“ 
m a s z y n

W  ciągu ubiegłeSO 
poczęto przede W s /y s t k ^  r ° Z'  
kę  o wydajn ie jszą 
szyn.

Załogi naszych sta tków  r o  
zum ie ją  znaczenie dbałości ń 
maszyny. J a k  na p rZy k ład n 
ss „P u łask i szczególną opieka 
otacza się w indy. Dzięki temu. 
ża załoga dba o nie. jak  o p rz y j 
s łow iowe „oko w głow ie“  — Ss 
»■Pułaski“  w ciągu swego osta­
tniego rejsu do Chin. gdzie 
^s k u te k  działań w ojennych u- 
rządzenia portowe są mocno 

fcniszczone — m ógł z powodze­

niem  korzystać wyłącznie z 
z w łasnych w in d  przy załadun­
ku i  w yładunku .

Na ss „W a ry ń s k i“  nad urzą­
dzeniam i w idow ym i czuwa tow . 
E iła , k tó ry  p o tra fił przez 36 go­
dzin napraw iać w  ciężkich w a ­
runkach, w  czasie drogi w indę 
elektryczną i  w  ten sposób nie 
dopuścił do jak iegoko lw iek 
przestoju statku. Tow. Bała nie 
jest starym  fachowcem. Do 
niedawna b y ł m łodszym, kucha­
rzem na ms „B a to ry  1 dzięki 
w ytrw a łośc i w łasnej, zam iło­
w an iu  do pracy i  zdo ln« ‘®
zosmł przeszkolony na w ykw a ­
lifikow anego elektrotechnika.

Ms „K a rp a ty “  w  1949 r. 1 w  
początkach 1950 r. m ia ł szereg 
aw a rii w  maszynach i  zastana­
w iano się, czy nie należy go 
wycofeć z eksploatacji. Spiże 
c iw iła  się tem u załoga, k tó ra  
podjęła się u trzym ać statek 
nrzv życiu“  przez staranną o - 

n?eke nad maszynami. Załoga 
a odważyła się nawet stanąć 

do współzawodnictwa między 
statkam i. O fiarna, staranna je j

p r a c . V ” “ “ ,' i  J ” S I
i i i '  w
ub. r.

Skracanie czasu postojow
W  ostatn ich miesiącach ub

r. caia prasa polska i w iele m or 
skich czasopism zagraniczny«» 
szeroko om aw ia ły  braJ u£ ° l ^  
w yczyn załogi ss „H e l , K 
w yprow adziła  szczęśliwie swój 
statek, uw ięziony w jednym  ze 
skandynawskich portów  na sku­
tek oberwania się skał. I tu ta j
0 sukcesie zadecydowała posta­
wa wszystkich członków załogi, 
k tó rzy  zjednoczyli jeszcze moc­
n ie j swe w y s iłk i w  ob liczu nie­
bezpieczeństwa, ra tu jąc  statek
1 jego urządzenia przed awarią.

Poważny w kład do soc ja li­
stycznego współzawodnictwa 
pracy wniosła załoga ss
„P uck", k tó ra  postanowiła
wszystkie bieżące rem onty w y ­
konywać w łasnym i s iłam i w 
czasie re jsów  Dzięki temu, k ie ­
dy nadszedł czas okresowego re ­
m ontu w dokach („k lasy rocz­

ne j“ ) — statek zam iast p rzew i­
dzianych 7 dn i stał ty lk o  24 go­
dziny. T y le  bowiem  czasu zabie­
ra pomalowanie dna, czego nie 
można wykonać na morzu. Wszy 
stk ie inne napraw y zostały 
przedtem przeprowadzone.

To osiągnięcie załogi ss 
„P uck“  pozwoliło  na skrócenie 
czasu postoju, a w ięc na lepsze 
w ykorzystan ie  statku, na zw ię­
kszenie ilośc i dn i w  podróży.

W ybrane tu  z w ie lu  innych 
przyk łady są dostatecznym do­
wodem upowszechniania się w  
naszej m arynarce hand low ej so­
cjalistycznego s ty lu  pracy.

P rzed te rm inow e  
w ykonan ie  p lanów

W  roku  1950 polska flo ta  han­
dlowa w ykona ła plan roczny do 
dn ia 21 listopada ub. r. Do koń ­
ca ub. r. p lan pracy sta tków  w  
przewiezionych tonach został 
w ykonany w  111 proc., w  tono- 
m ilach zaś — w  104 proc.

Pom ysły rac jonalizatorsk ie  
m arynarzy przyn ios ły  gospodar­
ce narodowej ponad 200.000 zł. 
oszczędności.

O osiągnięciach tych  zadecy­
dowało nie ty lk o  wprowadzenie 
socjalistycznego planowania w 
re jsach,’ zwiększenie szybkości 
statków, z likw id ow a n ie  podróży 
balastowych (in nym i s łowy — 
pustych przebiegów) i  ja k  n a j­
lepsze w ykorzystan ie  zdolności 
przewozowych statków . O tych 
osiągnięciach zadecydowała 
również codzienna w y trw a ła  
praca nad utrzym aniem  w  dob­
rym  stanie maszyn oraz odwa­
ga i harm onijna współpraca 
wszystkich członków załóg w  
decydujących „b itw a ch " z ży­
wiołem.

Sukcesy dziełem ludzi
M ów iąc o sukcesach Polskie j

M a ryn a rk i Handlowej w  ciągu
ubiegłego roku -  nie należy 
zapominać o ludziacn, :
w  walce ze sztormami, m głam i, 
śriieżycami lub w m ordeiczyc 
upałach — nigdy nie zapominali 
o obowiązkach, jak ie  mają wo­
bec swej ludowej ojczyzny.

Wśród tych lu dz i od-

stale o rdyna ria ty  b iskup ie". In ­
nym i słowy, episkopat zobowią­
zał się skończyć z tymczasowo­
ścią a d m in is tra c ji kościelnej na 
Ziem iach Zachodnich.

Episkopat w z ią ł p rzy  tym  na 
siebie jeszcze inne zobowiąza­
nie. W art. 4 porozumienia 
stw ie rdz ił, że „będzie się prze­
c iw s taw ia ł w rog ie j Polsce dzia­
łalności, a zwłaszcza an ty -p o l- 
skim  i  rew iz jon is tycznym  w y -

stąpieniom  części k le ru  n ie ­
m ieckiego".

Tym  samym episkopat polski 
s tw ie rdz ił, że rozumie ścisły 
związek, zachodzący między 
sprawą tymczasowości adm in i­
s trac ji kościelnej na Z iem iacn 
Zachodnich (o czym m ów i art. 
3 porozum ienia), a sprawą w ro ­
g ie j Polsce działa lności re w i­
zjonistycznej (o czym m ów i 
art. 4).

Podpis episkopatu  
pozostał m a rtw ą  lite rą

Od podpisania porozumienia 
m ija  dziesiąty miesiąc. W ciągu 
tego długiego okresu episkopat 
po lski nie uczynił nic, dosłow­
nie nic, by wyw iązać się z zobo­
wiązań, w yp ływ a jących z obu 
wym ienionych a rty k u łó w  poro­
zumienia. Pod presją op in ii pu­
blicznej składał jedyn ie  słowne 
deklaracje, ale bez n a jm n ie j­
szego pokrycia  w  postaci kon ­
kre tnych decyzji.

Episkopat nie uczyn ił nic, 
m im o, że rząd pismem z dnia 
23 października 1950 roku 
raz jeszcze przypom n ia ł mu
0 ciążącym nań obowiązku, 
podkreślając z naciskiem , że 
„zasłanianie się wzglądam i fo r ­
m a lnym i w  spraw ie tak  is to t­
ne j w ag i nie stanow i żadnego 
uspraw ied liw ien ia “ .

Nie uczyn ił episkopat nic, 
choć z całego k ra ju  na p ływ a ły  
telegram y, lis ty , uchw a ły i  re ­
zolucje, protestujące przeciwko 
jego postawie, choć do kancela­
r i i  prymasa i  poszczególnych 
biskupów  zgłaszały się liczne 
delegacje, domagając się uregu­
low ania sprawy w  m yśl in te re ­
sów Polski. Rozbrzm iewał w  te j 
spraw ie donośnie głos w ierzą­
cych ka to lików  i  głos ogromnej 
liczby patrio tycznych duchow­
nych. Niestety, b y ł to  głos w o­
ła jących na puszczy. Episkopat 
pozostał głuchy na wszystko. 
A  n iektórzy dosto jn icy kościoła 
zam yka li nawet podwoje swych 
pałaców biskupich przed, tym i, 
k tó rzy  opow iadali się po stronie 
in teresów  Polski. N ic dziwnego. 
P rzyk ład szedł- z góry, od same­
go* prymasa, arcyb iskupa W y­
szyńskiego, k tó ry  odp raw ił od 
drzw i delegację duchowieństwa
1 w iernych d iecezji dolnoślą­
skiej.

Jak w idać, episkopat po lski 
nie z ro b ił nic dla załatw ienia 
samej sprawy, lecz przeciągał 
ją  bez .końca, gra jąc wyraźnie 
na zwłokę, z oczywistą- szkodą 
dla interesu państwa.

N ie na tym  jednak koniec. 
Głos społeczeństwa rozlegał się 
w  te j spraw ie przecież zbyt do­
nośnie, by można go by ło  zbyć 
zupełnym  m ilczeniem. I  oto 
przedstaw icie le episkopatu, k tó ­
rzy nic nie z ro b ili dla za­
ła tw ien ia  sprawy ad m in is tra c ji

kościelnej na Z iem iach Zachod­
nich, w brew  oczyw istości i na­
kazom pa trio tyzm u us iłu ją  zba­
gatelizować tę sprawę i  wnieść 
zamęt w  um ysły w iernych .

I  nagle tym czasow i ad m in i­
s tra torzy diecezji na Żiem iach 
Zachodnich zaczęli prbwadzić 
w yk rę tn ą  i  oszukańczą propa­
gandę, in fo rm u ją c  w ie rnych  
(k tó rych  uważają w idać za bar 
dzo ła tw ow iernych), że cała 
sprawa pozbawiona jest is to t­
nego znaczenia. A dm in is tra to rzy  
apostolscy wystosowali w ięc l i ­
sty do podległego sobie ducho­
w ieństw a i  w iernych , tłu m a ­
cząc, że jes t rzeczą jakoby obo­
jętną, ja k i ty tu ł noszą zw ierzch­
n icy  d iecezji i  p a ra fii na Z ie ­
m iach Zachodnich.

A d m in is tra to r apostolski d ie­
cezji dolnośląskie j, ks. K aro l 
M il ik  w  liśc ie z dn. 19 lis topa­
da 1950 r. uc iek ł się nawet do 
tak  perfidnego chw ytu , ja k  
w m aw ian ie  w ie rnym , że b isku­
p i nie po w in n i starać się o u re­
gulowanie sprawy ad m in is tra c ji 
kościelnej na Z iem iach Zachod­
nich, „aby ich ktoś nie posądził
0 małość ubiegania się o ty ­
tu ły “ .

A dm in is tra to rzy  d iecezji na 
Z iem iach Zachodnich stosują 
zresztą in ny  jeszcze, rów nie  
n iew ybredny chw yt, nazywając 
siebie w  tych listach, ja k  i  róż­
nych innych dokum entach „o r ­
dynariuszam i“ , by stw orzyć w  
ten sposób pozór za ła tw ien ia  
sprawy. Jest jednak rzeczą zna­
mienną, że podpisując się pod 
ta k im i dokum entam i, używ ają 
ty tu łu  „ad m in is tra to ra  apostol­
skiego“ . Jest to w ięc zwyjełe 
wprowadzanie w  błąd, bo tam, 
gdzie chodzi o urzędowy podpis
1 pieczęć, księża adm in is tra torzy  
wolą przezornie zachowywać 
ty tu ły  zgodne z nom enklaturą 
W atykanu i  jego antypolską po­
lityką .

P ra k ty k i togo rodzaju stoso­
wane są obecnie dość powszech­
nie, byle  zam ydlić oczy op in ii 
publicznej. Swego rodzaju re ­
kord  pob ił tu  ks. Kom inek, ad­
m in is tra to r diecezji opolskiej, 
k tó ry  w  swej „O dezw ie do ka ­
p łanów “  z dn. 20 listopada 1950 
roku  napisał w ręcz: „Donoszę 
Wam także, że episkopat speł-

n i ł pkt. 3 porozumienia...“  W 
języku ludzi prostych nazywa 
się to fałszowaniem  rzeczyw i­
stości.

Episkopat po lski nie w yp e łn ił 
uroczyście zaciągniętych zobo­
wiązań w  zakresie lik w id a c ji 
stanu tymczasowości w  ad m in i­
s trac ji kościelnej na Z iem iach

Zachodnich. N ie w y p e łn ił ró w ­
nież swych zobowiązań w za­
kresie zwalczania niem ieckiego 
rew izjon izm u. Jakże bowiem  
mógł episkopat po lski zwalczać 
n iem iecki rew izjonizm , k iedy 
równocześnie dostarczał mu że­
ru , u trzym ując tymczasowość 
w  m yśl in te nc ji W atykanu?

P ro w izo riu m , k tó re  godzi 
w interes P o lsk i

Nie trzeba być w ie lk im  eru - 
dytą ani znawcą prawa kano­
nicznego, by zorientować się, 
ja k  gołosłowne a zarazem szko­
dliw e, bo usypiające czujność 
Społeczeństwa polskiego, jest 
tw ierdzenie episkopatu, że spra­
wa ad m in is tra c ji kościelnej na 
Z iem iach Zachodnich nie ma 
istotnego znaczenia po lityczne­
go.'W ystarczy przy jrzeć się fa k ­
tom  i wsłuchać w  głosy w rog ie­
go Polsce obozu, by przekonać 
się, ja k  istotne znaczenie p o li­
tyczne problem  ten posiada i 
ja ką  jes t pożywką dla w rog ie j 
nam roboty  rew iz jon izm u za­
chodnio -  niem ieckiego i  jego 
waszyngtońsko -  watykańskich 
pro tektorów .

P rzypa trzm y się n a jp ie rw  sta­
now i faktycznem u.

W szystkie diecezje na Z ie ­
m iach Zachodnich obsadzone są 
przez tym czasowych ad m in i­
stra torów  apostolskich w  licz­
bie pięciu i n ie  m ają stałych b i­
skupów ordynariuszy polskich.

T ak samo, je ś li chodzi o pa­
ra fie . Wszyscy księża polscy, 
k tó rzy  ob ję li parafie  na Z ie­
m iach Zachodnich po roku 1945,
•są jedyn ie  tym czasowym i adm i­
n is tra to ra m i lu b  t.zw. „subs ty ­
tu ta m i“ , a n ie  proboszczami.

P o lityczny cha rakter dotych­
czasowego urządzenia stosun­
ków  koście lnych na Z iem iach kiem.

Zachodnich uw ypu k la  się W 
pełn i na tle  zastosowania tu  in ­
s ty tu c ji „sub s ty tu tó w “  w  para­
fiach. Ins ty tu c ja  ta ustanow io­
na została przez W atykan z po­
budek czysto po litycznych po 
pierwszej w o jn ie  św iatow ej. 
Stosowano .ją w tedy, gdy pro­
boszcz z powodów politycznych 
opuszczał swą parafię, a władze 
kościelne chcia ły podkreślić, że 
m im o to pozostaje nadal probo­
szczem de ju rę , choć de fac­
to funkc je  jego pe łn i „substy­
tu t “ . Robiono to zaś w  tych 
przypadkach, gdy chciano, by w  
c h w ili zm iany stosunków p o li­
tycznych dawny proboszcz m ógł 
bez żadnych dodatkowych fo r ­
malności w rócić  na swą po­
przednią parafię.

O to samo chodzi w łaśnie 
W atykanow i obecnie w  odnie­
sieniu do Ziem  Zachodnich Pol­
ski. W atykan i jego sojusznicy 
pragną utrzym ać ta k i stan rze­
czy, k tó ry  by podkreśla ł ty m ­
czasowość istn ie jące j g ran icy  
na Odrze i Nysie.

Potw ierdzeniem  tego jest n ie ­
zb ity  fak t, że z w o li papieża 
wszyscy b iskup i niem ieccy, k tó ­
rzy  daw n ie j rezydow ali na zie­
m iach należących obecnie do 
Polski, zachowali swe ty tu ły . 
Czy episkopat po lski k ie dyko l­
w iek w ys tąp ił przeciw  temu? 
Nie. A  zdawałoby się, że jest to 
jego elem entarnym  obow iąz-

Heca antypolska w  Niemczech , p rusk i w  T riz o n ii i jego im pe-
zachodnich przyb iera na sile w 
m iarę, ja k  im peria lizm  am ery­
kański i  jego rea kcy jn i sojusz­
n icy w  T rizo n ii przyspieszają 
tempo rem ilita ryza c ji. Ja k i w  
tym  złow rog im  dziele ma udzia ł 
W atykan i  episkopat ka to lick i 
N iem iec — w iadom o powszech­
nie. Óś W aszyngton — W atykan 
w  ram ach swej „k ru c ja ty “  prze­
c iw ko Z w iązkow i Radzieckiemu 
i  wszystk im  pokój m iłu ją cym  
k ra jom  godzi bezpośrednio w  
Polskę. A  ceną, k tó rą  chce za­
p łacić na jem nikom  -zachodnio -  
niem ieckiego W ehrm achtu są m. 
in. Hasze Z iem ie Zachodnie.

Tymczasowość ad m in is tra c ji 
kościelnej na Z iem iach Zachod­
nich, to jeden z tych atutów , 
k tó ry  w yzysku je  przeciw ko nam 
śm ie rte lny  w róg  narodu po l­
skiego —  odrodzony m ilita ry z m

ria lis tyczn i p ro tektorzy  ze Sta­
nów Zjednoczonych.

Dlatego trzeba położyć kres 
anorm alnem u stanowi tym cza­
sowości w  adm in is trac ji kościel­
nej na Ziem iach Zachodnich. 
Episkopat po lski, w b rew  u ro ­
czystym zobowiązaniom, n ic  w 
te j spraw ie nie uczynił.

T e j małodusznej bezczynności, 
osłanianej w yk rę tn ym i argu­
m entam i i fo rm a lis tycznym i 
kruczkam i, społeczeństwo po l­
skie to lerow ać dłuże j nie może 
i nie chce. Decydować m usi bez­
apelacyjn ie polska rac ja  stanu. 
Ona zaś wymaga, by zapewnić 
ustanow ienie na Ziem iach Za­
chodnich stałych biskupów, ja k  
to ma m iejsce na ca łym  obsza­
rze Rzeczypospolitej, k tó re j te 
ziemie są nienaruszalną i  w ie ­
czystą częścią składową.

K onkurs  Z M P  
na masowy śpiew i

dzia łu jących m ob ilizu jąco na 
towarzyszy swym  przykładem  
zna jdu ją  się m. in. bosman Frań 
ciszek Łożyńsk i z ss „L e ch “ 
k ilk a k ro tn ie  w yróżn iony we 
współzawodnictw ie, k tó ry  dzie­
l i ł  się zawsze z m łodszym i ko ­
legami doświadczeniam i, w y n ie ­
sionym i z pracy we floc ie  ra ­
dzieckie j. Do nich należy ró w ­
nież Bernard G ierszewski, s ta r­
szy m arynarz z ss „K u tn o “ , 
trz y k ro tn y  przodow nik pracy i 
Jan M rów ka palacz z ss „T o b ­
ru k “ , k tó ry  w  ub ieg łym  roku  
rozpoczął systematyczną w a lkę  
o oszczędność węgla.

Na ss „P uck “  poważne za­
sługi w  przedterm inow ym  w y ­
konaniu planu przez ten statek 
(w  dn iu  26 października ub. r.), 
ma kp t. Jerzy Lewandowski, 
k tó ry  tak  zorganizował pracę na 
statku, by  do m in im um  skrócić 
postoje w  portach. Uzyska ł to 
m. iń. dzięki przygotow yw aniu 
przed wejściem  do po rtó w  lu k  
do rozładunku.

Na tym  samym sta tku  w y ­
ró żn ił się w  pracy Jan Nesto- 
row icz I I  mechanik, k tó ry  do 
niedawna pracował we flocie,, 
ja ko  palacz i  śmarowacz, oraz 
bosman Adam Babiarz.

Ponadto w  IV  etapie w spó ł­
zawodnictwa , PM H w y ró ż n ili 
się: Stefan Łukow sk i jung  z 
ms „Le w a n t“  i  W ładysław  
M ik las  kucharz na ms „B a to ­
r y “ .

Ludzie, w  k tó rych  organizac­
ja  pa rty jna  rozbudzia am bicję 
w a lk i o lepsze osiągnięcia, o 
wyższy poziom k w a lif ik a c ji za­
wodowych pracując w  pełnej 
świadomości celów swej pracy 
— zapew nili Polskie j M a ryn a r­
ce Hand low ej poważne osiągnię­
cia. Ci sami ludzie pow inn i od­
dzia ływ ać na nowym  etapie so­
cjalistycznego w spółzawodni­
ctwa pracy. In ic ja tyw a  ss „W ie ­
lu ń “  — przejścia na radzieckie 
metody pracy i podejmowanie 
d ługofalowych zobowiązań w 
zakresie socja listycznej opieki 
nad statkam i powinna rozsze­
rzyć się na załogi wszystkich 
statków.

JANINA KOBUS

(f) Zarząd G łów ny ZM P  orga­
n izu je  konkurs śpiewu masowe­
go oraz konkurs recy tac ji zbio­
row ej i  indyw idua lne j.

W konkursie  śpiewu masowe­
go wezmą udzia ł . robotnicze, 
w ie jskie, szkolne, akademickie, 
urzędnicze i  terenowe koła ZMP. 
W arunkiem  wzięcia udzia łu ko­
ła w  konkursie  jest nauczenie 
się wspóln ie m in im um  5 pieśni 
na jeden głos. Okres przygoto­
wawczy do e lim in a c ji na szcze­
blu  zakładu pracy, gm iny i  szko 
ły  trw a  do po łowy marca br, 
E lim inacje  gm inne i  pow ia to­
we odbędą się przed specjalnie

recytacje
pow ołanym i sądami konkurso­
w ym i.

K onkurs  recy tac ji zbiorowej i  
in dyw idua lne j organizowany jest 
dla robotniczych, w ie jsk ich, 
szkolnych, akadem ickich, urzę­
dniczych i  terenowych kó ł ZM P 
oraz dla harcerzy.

Okres przygotowań do kon­
kursu trw ać będzie do 20 lutego 
br.

Oceny poszczególnych recyta­
to rów  dokonuje całe ko ło  ZM P 
na ogólnym  zebraniu, oceny zaś 
występujących zespołów w  e li-  
m irjacjach gm innych, zakłado­
wych, szkolnych i  pow ia towych 
— sąd konkursowy.

Szeroka akcja popularyzowania  
.Nowa W ieś44pisma „i

W  okresić od 21 stycznia do 20 
kw ie tn ia  br. Zw iązek M łodzieży 
Polskie j przeprowadza wśród 
rnłodzieży w ie js k ie j wzmożoną 
akcję w erbowania prenum era­
to rów  tygodn ika  ZM P  i  SP — 
„Nowa W ieś“ .

W  tym  okresie we wszystkich 
w ie jsk ich  kołach ZM P  i  hufcach 
,,SP“  przeprowadzone będą poga 
danki o piśmie, o jego ro li, jako

pom ocniku w  pracy organ izacyj­
no -  wychowawczej.

Zarząd G łów ny Spółdzie ln i 
W ydawniczo -  O św iatowej „Czy 
te ln ik “  postanow ił przyznać ta ­
k ie  nagrody ja k : m otocykl, rad io 
odb io rn ik , row ery, b ib lio teczk i i 
inne — ty m  listonoszom^ w ie j­
skim , k tó rzy  zdobędą najw iększą 
ilość prenum eratorów  w  p ie rw ­
szym etapie akc ji tzn. w  m iesią­
cach: m arcu, k w ie tn iu  i  m aju.

W iadom ości sportowe  

W yjazd pięściarzy ZSR R  do Szwecji
W  środę  na zaproszen ie  szw edz­

k ic h  z w ią z k ó w  z a w o d o w ych  w y le ­
c ia ła  sa m o lo te m  do S z to k h o lm u  re ­
p reze n ta c ja  p ię śc ia rska  ZSRR, k tó ra  
rozegra  na te re n ie  S z w e c ji k i lk a  
spo tkań . W  sk ła d  e k ip y  ra d z ie c k ie j 
m . in . w e s z li dob rze  z n a n i z w y s tę ­

p ów  w  P olsce d o s k o n a li p ięśc ia rze  
B u ła k o w , S zcze rba ko w , Soczikas.

Z a p o w ie dź  w y s tę p ó w  ś w ie tn y c h  
p ię ś c ia rz y  ra d z ie c k ic h , u w a ża n ych  
p rzez fa c h o w c ó w  za n a jle p s z y c h  w  
E u ro p ie , w y w o ła ła  w  S z w e c ji o l­
b rz y m ie  za in te re so w a n ie .

Reprezentacja akadem icka .Polski 
trenu je  w Poiana Stalin

P O IA N A  S T A L IN  ( te l. w ł.)  — E k i­
pa n a rc ia rz y  a k a d e m ik ó w , k tó ra  
w y je c h a ła  do P o iana  S ta lin  na a ka ­
d e m ic k ie  z im ow e  m is trz o s tw a  ś w ia ­
ta  ju ż  od  d w óch  d n i p rzep ro w ad za  
tre n in g i na m ie js c u  p rz y s z ły c h  za­
w odów . N ie s te ty , w a ru n k i śn ieżne 
w  P o ian ie  n ie  są na jlepsz£ . W a r­
s tw a  śn ie g u  w y n o s i t y lk o  24 cm . i  to  
n ie  na w s z y s tk ic h  te re n a ch , na k tó ­
rych  odbędą się poszczególne k o n ­
k u re n c je .

O rg a n iz a to rz y , s ta ra ją c  się  u m o ­
ż liw ić  z a w o d n iko m  tre n in g , z w ie ź li 
na skoczn ię  o d p o w ie d n ią  ilo ść  śn ie ­
gu , p o d rz u c a ją c  go ró w n ie ż  na t r a ­

w ie  i  b iegacze m o g li p rzep ro w ad za ć
tre n in g i.

S p e c ja liś c i od k o n k u r e n c ji  a lp e j­
sk ic h  m a ją  n a to m ia s t gorsze w a ru n ­
k i.  Z ja z d o w c y  m o g li tre n o w a ć  je ­
d y n ie  na częścf tra s y , s la lo m iś c i n ie  
p rz y s tą p il i jeszcze do tre n in g u .

W P o iana S ta lin  z n a jd u ją  się  o- 
becn ie  re p re z e n ta c y jn e  d ru ż y n y  a- 
k a d e m ic k ie  B u łg a r i i,  R u m u n ii,  W ę­
g ie r i P o lsk i. O cze ku je  się tu ta j 
p rz y ja z d u  da lszych  e k ip  — CSR, 
N R n , F in la n d ii i A n g li i.  W zaw o­
dach m a ró w n ie ż  w z ią ć  u d z ia ł 40- 
osobowa re p re z e n ta c ja  n a rc ia rz y  -

sy b iegow e. D z ię k i te m u  sko czko- a k a d e m ik ó w  ra d z ie c k ic h .

A kcja  m uzycznych koncertów  
szkolnych

(G -H ) Jedną z na jw a żn ie j­
szych akc ji prowadzonych przez 
ARTOS, jest podjęta przez tę 
ins ty tuc ję  in ic ja tyw a  organizo­
wania koncertów  szkolnych. K o ­
m isja  złożona z fachowców, z u - 
działem przedstaw icie li M in . 
O św ia ty i  Centr. Urzędu Szko­
len ia  Zawodowego, opracowała 
program  koncertów  um uzyka l­
n iających, obliczony na trz y  la ­
ta.

W  czasie od stycznia b r. do 
rozpoczęcia okresu wakacyjne­
go, będzie zorganizowanych 6 
ko le jnych  koncertów , u ję tych  w  
cykl, m ający na celu żapozna- 
nie m łodzieży licea lne j z pod­
staw ow ym i zagadnieniam i m u ­

zycznym i oraz z na jważnie jszy­
m i pozycjam i koncertowego re ­
pe rtua ru  polskiego i  obcego.

W okresie od stycznia do 
czerwca br. ARTOS zorganizu­
je  około 600 koncertów  z p re­
lekc jam i i  słowem w iążącym . 
K ilk a  zespołów koncertow ych 
w yruszyło  ju ż  w  teren, inne są 
w  końcowym  stad ium  organiza­
c ji.

Zespoły artystyczne, w y ty p o ­
wane do w ystępów  w  ram ach 
koncertów  szkolnych, liczą po 
5 do 6 osób. Składają się z 1— 2 
w oka lis tów , skrzypka lu b  p ia ­
n is ty , akom paniatora i  pre le­
genta.

R A D I O
P IĄ T E K  26 S T Y C Z N IA  

P ro g ra m  I  na  f a l i  1322 m. 
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25; N a  ju ­

tro  23.10; S y g n a ł czasu 5.33 11.57; 
W iadom ośc i 5.15 6.30 8.00 12.04 16.00
20.00 23.00; G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P oczą tek  a u d y c ji ;  5.20 K o n c e r t 
d la  św ia ta  p ra c y ; 5.58 S ta n  p og o d y ; 
6.10 W szechn ica  R a d io w a ; 6.45 P o lska  
p ieśń  m asow a; 7.00 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a ; 8.05 M e lo d ie  o p e re tk o w e ; 8.55 
A u d . d la  k l.  V —V I I  — „J a k . p ra c u ­
je  c h ó r s z k o ln y “ ; 9.15 M u z y k a  b a le ­
tow a  G ła zu n o w a ; 9.50 „M a k s y m  z 
k o łc h o z u  Z o rz a “  — ode. pow . R ia - 
bok la cza : 10.10 A u d . d la  p rzedszko­
l i :  „Z a b a w y  ry tm ic z n e “ ; 10.30 M u ­
z y k a  p o p u la rn a ; 10.50 In fo rm a c je ; 
10.55 A u d . d la  k l .  I —I I  — 1) „ T e ­
resa i  B e b i“  — pog. d r  Ż a b iń s k ie ­
go, 2) O d p o w ie d z i na l is t y ;  11 15 
U tw o ry  ko m . p o ls k ic h  i  ro s y js k ic h ;
11.50 G łos m a ją  k o b ie ty ;  12.15 U tw o ­
r y  G a b rie la  F a u re ; 12.30 A u d . d la  
w s i; 12.55 M u z y k a  o p e re tk o w a ; 16.20 
P ogadanka  d la  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  
I-g o  s to p n ia  z c y k lu :  — „B u d u je m y  
p o d s ta w y  s o c ja liz m u “ ; 16.40 K o m ­
p o z y to r T y g o d n ia  — Józe f V e rd i;
17.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ; 17.20 
Z k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.00 „ J a k  h a r ­
to w a ła  się s ta l“  — ode. pow . O - 
s tro w s k ie g o : 18.20 M u z y k a  lu d o w a ; 
18.45 A u d . d la  w s i; 19.00 A rc y d z ie ła  
m uzyczne  są d la  W szys tk ich ; 19.30 
R eze rw a ; 19.40 A u d . d la  m łodzież5r ;
20.30 K o n c e rt la u re a tó w  I i - e j  na ­
g ro d y  m ięd zyszko ln e g o  k o n k u r ­
su B .achowskiego w  P o z n a n iu ; 21.30 
P o ro z m a w ia jm y ; 21.35 P o lska  p ieśń 
m asow a; 21.40 W szechnica  R ad io w a ;
22.00 S tan  pog o d y ; 22.02 M u z y k a  ta ­
neczna. 22.35 K . R e in c c k e : T r io  
na fo r t .  o b ó j i  ró g ; 23.17 H y m n  . i 
k o n ie c  aud.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25; Na ju t r o  

23.55; S y g n a ł czasu 5.13; W iadom oś­
c i 5.15 6.00 7.00 8.00 17.00 20.00
23.00; G im n a s ty k a  6.05

5.10 P oczątek a u d y c ji ;  5.20 K o n ­
c e rt d la  ś w ia ta  p ra c y ; 5.58 S ta n  po­
g o d y ; 6.15 K o n c e rt z B udapesztu :
6.50 P ieśn i m asowe ró żn ych  n a ro ­
d ó w ; 7.20 W szechn ica  R ad io w a ; 7.40 
M u z y k a ; 8.05 P rz e rw a : 13.30 A ud  
d la  k l.  I—I I ;  13.50 U tw o ry  k o m p  
ro s y js k ic h ; 14.20 Pogadanką z c y k ­
lu :  „P o z n a je m y  m orze  i w y b rz e ż e “ ;
14.30 A ud . d la  k l.  V —V I I ;  14.50 G ra  
Zesp. In s tr .  W a s iaka ; 15.20 A u d . o - 
ś w ia to w a ; 15.30 A u d . d la  ś w ie t lic

d z ie c ię c y c h ; 15.50 Z  tw ó rc z o ś c i M o ­
z a r ta ; 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 
IG.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 1-6.55 Z y ­
c ie  k u ltu ra ln e  W a rsza w y ; 17.15 K o n ­
c e r t m a n d o lin is tó w ; 17.15 A u d . po ­
e ty c k a ; 18.00 U tw o ry  fa n ta s ty c z n e  
S ch u m a n n a , 18.20 G łos m a ją  k o b ie ty ;  
18.35 P o p u la rn e  p ie ś n i; 19.00 W szech­
n ica  R a d io w a ; 19.20 M u z y k a  ta n e cz­
na ; 20.30 K o n c e r t m a sow y; 21.15 
A u d . o ś w ia to w a ; 21.30 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i; 22.00 A u d . l ite ra c k a : ‘ 22.15 
K o n c e r t z B u d ap e sz tu ; 23.10 U tw o ­
r y  Jana  B ra h m sa ; 24.02 H y m n  i  k o ­
n ie c  aud.

T R Y B U N A  L U D U
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R ob o tn icze j 
R ed a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a ”  
R e d a kc ja :

W arszaw a, D om  S łow a 
P o lsk ie g o , P lac K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60. Zastępca R e d a k to ra  N a­
cze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29. D z ia ł p rop a g an d y  
8-08-89.. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e kon o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25. D z ia ł lis tó w  i  in te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 

8-57-62j 8-82-28.
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc­
ny  8-57-62. R ed a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
..R uch “  O d d z ia ł W arszaw a, PI.

T rze ch  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ­
ju  4 zł. 50 g r., p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz na Jeden adres: 
p a r ty jn a  2 z ł 25 g r „  zagran iczna  

9 — j j ,
K o n to  P K O  -  N r 1-14009. 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  1 czy ­

te ln y  adres.
A d m in is tra d a : W arszaw a, u l  

K n le w s k ie g o  9. te l. 8-29-84. 
K o lp o rta ż  te l. 8-71-80. B iu ro  

R ek la m  I Ogłoszeń 8-50-23 
Z a k ła d y  G ra t. i  W yd  D om u 
Stówa Po lskiego. P rz e d s ię b io r­
stwo P aństw ow e  W yo d rę b n io n e  

j  -  - 2-B-1I948
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Młynarze z Sierpca zobowiązują się szybciej 
lepiej i taniej realizować swe zadania 

produkcyjne
Zespół m łyn ów  w  S ierpcu w  

d ru g im  etapie w spółzawodnic - 
tw a  pracy m łyn a rzy  w  roku 
1930 za ją ł pierwsze m iejsce w  
okręgu warszawskim .

Sukces ten osiągnęli pracow  - 
n icy  dzięki podniesien iu zdol - 
ności p rzem ia łow e j m łynów , 
oraz jakości p roduktów .

Podniosła się rów nież ren - 
towność m łynów . W szystkie te 
czynn ik i z łoży ły  się na to. że 
m ły n y  w  Sierpcu w ykona ły  
roczny p lan p ro du kcy jny  na 
dw a tygodnie przed term inem .

W  m łynach sierpeckich roz­
w ija  się rów nież akcja k u ltu ra l­
no -  ośw iatowa craz walka z

analfabetyzm em  wśród pracow 
n ików . A kc ja  ta da je dobre w y 
n ik i.

M iędzy poszczególnymi z e ­
społam i m łyn a rsk im i wprowa - 
dzone zostało współzawodnic - 
tw o pracy oraz wzajem na w y ­
miana osiągnięć ra c jo n a liz a to r­
skich.

W drug im  roku planu 6- 
letniego załoga m łynarzy  z 
Sierpca postanowiła rea lizo w a ć ' 
swoje zadania pod hasłem „Ja łt 
na jtan ie j, ja k  na jszybcie j, ja k  
n a jle p ie j“ .

TW A R O G O W S K I
Sierpc

Jak pracuje Uniwersytet Ludowy 
w Bielawkack

W  św ie tlicy  U n iw ersyte tu  L u ­
dowego w Bie lawkach pow 
Tczew we wszystkie dn i tygod­
nia  \frre praca.

Tu odbyw ają się zebrania ko ­
ło  100 ju na ków  i junaczek. W ts 
dy rozbrzm iewa tu śpiew, m u­
sztra i ożywiona dyskusja. Na 
zebrania junacy uczęszczają w 
S5 proc.

Tu odbyw ają się zebrania ko ­
ła Z M P  przy spółdzielni p ro ­
du kcy jn e j w  B ie lawkach.

W  św ie tlicy  odbywa się ró w ­
nież kurs  szkoleniowy członków 
spółdzielni, w  k tó rym  Z M P -ow - 
cy b iorą udział.

W  punktach b ib liotecznych 
gm iny P e lp lin  z każdym  dniem 
wzrasta ilość czyte ln ików . Ze­
społy samokształceniowe u a k ­
ty w n ia ją  się coraz bardzie j.

Słuchacze U n iw e rsy te tu  L u ­
dowego w  B ie law kach m ają  w  
swej pracy w ie le  osiągnięć. Pod­
czas fe r ii świątecznych przepro­
w adz ili oni zebrania w  kołach 
ZM P, ZSCh, wygłaszając poga­

danki na tem at p rzy ja źn i po l­
sko -  radzieck ie j, w a lk i k laso­
w ej na wsi, oraz na tem at spół­
dzie ln i p rodukcy jnych .

A kc ja  ta dała słuchaczom U - 
n iw ersyte tu  Ludowego duże ko ­
rzyści. Po p rz y j eździe z fe r ii 
w y m ie n ia li m iędzy sobą swoje 
spostrzeżenia z różnych pow ia­
tów  i  w o jew ództw , om aw ia li 
przebieg w a lk i klasow ej na wsi, 
pracę ZM P, ZSCh, spółdzielni 
p ro du kcy jnych  itp .

W  pracy naszej napotykam y 
rów nież na trudności. Np. ko ­
ła W szechnicy Radiowej dwa 
miesiące tem u przesła ły do P o l­
skiego Radia pieniądze na 
s k ry p ty  pierwszego kursu, oraz 
lis t  w  te j sprawie. Do te j pory 
ko ła  W szechnicy Radiowej nie, 
o trzym a ły  nie ty lk o  skryptów , 
ale naw e t odpowiedzi na lis ty .

STEFAN W OJNO W SKI 
słuchacz

Uniwersytetu Ludowego 
w Bielawkach.

Szkolą się kadry przemysłu 
gastronomicznego

W  Raciborzu o tw a rto  w ie lk i 
spółdzielczy dom gastronom icz­
ny, przeznaczony na p ierw szy 
w  Polsce C e n tra lny  Ośrodek 
Szkolenia Gastronom icznego, 
P iekarskiego, Rzeźniczego i C u­
krowniczego. Z n a jd u je  się w  
n im  gospoda spółdzielcza mogą­
ca pomieścić oko ło 400 osób. 
W yżyw ien ie  w  now ym  loka lu  
jest bardzo smaczne, obsługa 
szybka i sprawna.

Obecnie dobiega ją ju ż  końca 
prace nad w ykończen iem  p ie rw ­
szego i  drug iego p ię tra  gmachu, 
gdzie m ieścić się będą sale w y ­
k ładow e C entra lnego Ośrodka

Szkoleniowego, b iu ra  i  in te r ­
nat.

Załoga Budowlanego Przed­
siębiorstwa Pow iatowego p ra ­
cowała na trzy  zm iany bez 
przerw  świątecznych, aby w y ­
kończyć robotę przed zaplano­
wanym  term inem .

Ofiarność p racow n ików  BPP 
daje gwarancję iż końcowe p ra ­
ce zostaną wykonane przed te r­
m inem tym bard z ie j, że 80 proc. 
załogi bierze udz ia ł we w spó ł­
zaw odnictw ie d ługo fa low ym .

M A R IA  TA R N O W S K A  
Racibórz

Zle pracuje spółdzielnia ZSCh w Drygałach
M ieszkańcy g m in y  D ryga ły , 

pow. Pisz, na rzeka ją  na m ie j­
scową spó łdz ie ln ię  „Samopomoc 
Chłopska“ .

W  spó łdz ie ln i te j zawsze są 
jak ieś  n iedociągn ięcia  i  niedo­
m agania. Jeśli p rzyw iozą  m ate­
r ia ł, lu b  kon fekc ję , wówczas w  
spółdzie ln i odbyw a się po p ro­
stu w a lka .

P racow n icy m iejscowego ta r ­
taku , będąc przez ca ły dzień 
p rzy pracy, n ig d y  nie  mogą n i­
czego ku p ić  w  spó łdzie ln i. Je­
ś li za in te rw en iu je  w  tej_ spra­
w ie  rada zakładowa, wówczas 
zostawia się d la  ta r ta k u  np. w a­
łe k  pluszu.

N ajgorszym  je dn ak  niedocią­

gnięciem je s t b ra k  a rty k u łó w  
pierwszej potrzeby. M akaron , 
kasza, p ła tk i owsiane są to a r­
ty k u ły  n ieuchw ytne. C ukier
sprzedaje się obecnie po k ilk a  
k ilo  dziennie, ale ty lk o  rano. W 
ja k i sposób m a się w ięc zaopa­
trzyć św ia t pracy?
, B ra k  tych  a rty k u łó w  w  na ­
szej spó łdz ie ln i jes t zupełnie 
n iezrozum ia ły, bo przecież w  
mieście po w ia tow ym  można
wszystko ła tw o  dostać.

Uważam y, iż  należało b y  za­
interesować się b liże j spółdziel­
nią w  D rygałach.

JERZY R A C Z Y Ń S K I 
Drygały

Dlaczego w spółdzielni w Leonowie 
nie ma światła?

W  magazynach i b iu ra ch  Spół 
dz ie ln i Samopomoc Chłopska w 
Leonow ie pow. sochaczewskie- 
go nie ma św ia tła  elektrycznego. 
U tru d n ia  co pracę urzędn ikom  
i magazynierom, k tó rzy  posłu­
gu ją  się m a łym i la ta rk a m i n a f­
tow ym i. P rzy lada n ieostrożno­
ści, la ta rk i te mogą stać się 
przyczyną pożaru.

A  trzeba wiedzieć, że w  Leo­
now ie jest .św iatło na s tac ji ko ­
le jow e j i  w domach p ry w a t­
nych. N ik t  jednak nie  zatrosz­

czył się o to, by doprowadzono 
lin ię  do m agazynów i  b iu r 
spółdzielni. Zw raca łem  się w  
te j sprawie do zarządu, jednak 
nie otrzym ałem  żadnej odpo­
wiedzi;

Uważam, że b ra k  św ia tła  jest 
w yn ik iem  zwykłego n iedba l­
stwa, ze strony zarządu. Zan ied­
banie to trzeba szybko nad ro ­
bić.

J. K O W A L S K I 
Leonów

Atlantyckie sprzeczności
Z y g m u n t B ro n ia re kK lę sk i agresorów am erykań­

skich w  Kore i, podważenie m i­
tu o .„n iezw yc iężone j a rm ii 
am erykańsk ie j“  i  o w o jn ie  za po­
mocą guzików, zamieszanie w  
W aszyngtonie — wszystko to 
obnażyło słabe strony agresyw­
nego systemu a tla n tyck ie go .. 
Już nie ty lk o  lu dy  Europy za­
chodniej, k tó re  od dawna w a l­
czy ły  przeciw  am erykańskie j 
po lityce  agresji, w ys tąp iły  zde­
cydowanie przeciw ko k o n ty ­
nuac ji te j p o lity k i — ale nawet 
poważne koła bu rżuaz ji w  E uro­
pie zachodniej ogarnął strach 
na m yśl o skutkach am erykań­
skiego aw an tu rn ic tw a .

Sprzeczności m iędzy burżuazją 
am erykańską a je j zachodnio­
eu rope jsk im i sa te litam i is tn ie ją  
od dawna. W ie lka  B ry tan ia  z 
państwa lichw ia rza  stała się 
państwem  d łużn ik iem  Stanów 
Zjednoczonych. USA coraz b a r­
dzie j bezceremonialnie „w ch o ­
dzą. z bu ta m i“  do im p eriu m  
w yp ie ra jąc jednocześnie w p ły ­
w y  — i dochody — b ry ty js k ie  
z k ra jó w  B lisk iego Wschodu. 
Inne k ra je  m arshallow skie zna­
laz ły  się w  kieszeni „bogatego 
w ujaszka“ , k tó ry  d yk tu je  b u r­
żuazji zachodnio - europe jsk ie j 
twarde w a ru n k i gospodarcze. 
Popierając wreszcie konkurenta 
zachodnio -  niem ieckiego i ja ­
pońskiego, USA uderzają po 
kieszeni handel b ry ty js k i i roz­
w ój hand iu zagranicznego in ­
nych k ra jó w  m arshałlow skich.

„B u n t“  w  O N Z
Sprzeczności w  obozie im pe­

ria lis tycznym  w ys tą p iły  z no­
wą siłą w  w y n ik u  a w a n tu rn i­
czej p o lity k i am erykańskie j 
wobec Chin Ludowych. Gdy 
delegacja S tanów Zjednoczo­
nych w  K o m is ji P o lityczne j 
ONZ zapowiedziała postaw ienie 
w niosku, domagającego się 
uznania Ch in Ludow ych za 
„agresora“  i  zapowiadającego 
„sankc je “  przec iw  Chinom  — 
w  obozie „zachodn im “  w y b u ­
chła praw dziw a panika. Pań­
stwa. „w iększości am erykań­
s k ie j"  p rze raz iły  się skutków  
wyciągnięcia ich w  beznadziejną 
w o jpę z C hinam i.

P rzeciw ko am erykańskiem u 
w n ioskow i w ypow iedz ia ły  się 
przede w szystk im  k ra je  az ja ty ­
ckie i arabskie, k tó rych  rzecz­
n ik , delegat h ind usk i s ir Bene- 
gal Rau, okre ś lił rezo lucję ame­
rykańską jako  „niebezpieczną“ . 
Na osta tn im  posiedzeniu K o m i­
s ji P o lityczne j, delegat h indusk i 
p rzedstaw ił dodatkowe w y ja -

śnienia rządu Chin Ludow ych 
w  spraw ie zaprzestania ognia w 
K o re i i pokojowego rozw iązania 
k o n f lik tu  koreańskiego. I  tu  z 
nową siłą u ja w n iła  się agre­
sywność p o lity k i am erykań­
skiej, A le  jednocześnie z nową 
siłą w yszły na ja w  wszystkie 
sprzeczności traw iące . am ery­
kański blok.

O pierając się na w y jaśn ien iu  
rządu chińskiego, delegat h in ­
duski zaproponował odroczenie 
na 48 godzin głosowania nad 
prow okacy jnym  w nioskiem  a- 
m erykańskim . Delegat USA, 
W arren A ustin , u fa jąc n a jw i­
doczniej w  skuteczność am ery­
kańskiego nacisku, odrzucił p ro ­
pozycję hinduską. Nastąpiło g lo ­
sowanie, w  w y n ik u  którego, sta­
now isko A ustina  zostało odrzu­
cone większością 27 głosów. Co 
zaś było  najboleśniejsze dla im ­
pe ria lis tów  am erykańskich — 
to fak t, że „n a jw ie rn ie js i s o - , 
ju szn icy“  USA — państwa pa­
k tu  atlan tyck iego a m iędzy n i­
m i W ie lka B ry tan ia  i F rancja, 
g losowały przeciw ko A us tin o ­
w i.

A m eryka ńsk ie j porażce w  
ONZ' towarzyszą coraz ostrze j­
sze giosy protestu prasy zachod­
n io -europe jsk ie j.

Prasa b ry ty js k a  potępia o- 
tw a rc ie  stanow isko USA. „O b ­
server“  i „Y o rksh ire  Post“  — 
dwa poważne pisma konserw a­
tyw ne w  W. B ry ta n ii, nazwały 
wniosek A ustina „bezcelow ym “ 
T ygodn ik  „S pec ta to r" zaatako­
w a ł personalnie Achesona, o- 
świadczając, że „ośm ieszył się 
kom ple tn ie  w  O N Z “ . T y tu ły  
prasy francusk ie j są wręcz a la r­
m istyczne. „Izo la c ja  Waszyng-: 
tonu“ , „K lęska  USA w  O NZ“ , 
„A m e ryka  sama jedna p ię tnu je  
C h iny “  — oto typow e nag łów ki. 
Z b liżony do francuskiego m in i­
sterstwa spraw zagranicznych, 
dz ienn ik  pa rysk i „L e  M onde“ 
pisze o „k rw a w e j ran ie “  na o r­
ganizm ie a tla n tyck im  i  s tw ie r­
dza: „W aszyngton uważa, że 
stanowisko W ie lk ie j B ry ta n ii i  
F ra n c ji u ja w n ia  załamanie^ się 
solidarności w  łon ie  państw  
zachodnich... Rana jes t głębsza 
n iż  przew idyw ano uprzednio“ .

L ę k  b u rżu a z ji
m a rsha llis ta nut,

Burżuazja zachodnio-europej­
ska zaczęła rozumieć, że niebez­
pieczeństwo, ja k iś  niesie ze so­
bą aw antu rn icza p o litv k a  refc-

szerzania agresji zb liży ło  się 
znacznie do Europy zachod­
nie j; A m erykańska „W ashington 
Post“ , oceniając te nastro je, p i­
sała wyraźnie, że Europa za­
chodnia (czyta j: burżuazja te j 
części Europy — Z. B.) „s tra c i­
ła zaufanie do k ie row n ic tw a  
am erykańskiego“ .

N a jb ru ta ln ie j s fo rm u łow a ł 
ten stan rzeczy redak to r 
„N e w  Y o rk  T im es“  C. L. 
Sulzberger, k tó ry , om aw ia jąc 
nastro je bu rżuaz ji w łosk ie j, do­
szedł do takiego w n iosku : „P o ­
w sta ją  tu  obawy, czy Stany 
Zjednoczone zdolne są do obro­
ny E u ro p y . zachodniej. W iele 
osób oskarża obecnie W aszyng­
ton o po lityczną tępotę, o to, że 
pozostaw ił W łochy w  sy tuac ji 
beż w y jśc ia “ . Jednocześnie p ra ­
sa b ry ty jska , om aw ia jąc w a lk i 
w Kore i, podkreślała, że oddzia­
ły  b ry ty js k ie  osłaniają odw ró t 
Am erykanów , ponosząc w ie lk ie  
stra ty . Z rozważań Sulzbergera 
w yn ika  w ięc jasno, że burżuazja 
zachodnio-europejska -n ie  ma 
ochoty — gdyby Waszyngton 
rozszerzył agresję na Europę — 
osłaniać odw rotu ' Am erykanów .

O pór w  N iem czech 
zachodnich

Pom im o w ie lk iego nacisku 
am erykańskiego, zaczyna zda­
wać, sobie z tego sprawę nawet 
część bu rżua z ji tr izońsk ie j, 
k tó ra  rozum ie, - że w  ra z ie , trze ­
cie j w o jny  św ia tow e j, N iem cy 
sta łyby się p ierw szym  polem 
w a lk i. I dlatego, opór p rzeciw ­
ko - re m ilita ry z a c ji T rizon ii, 
obejm uje szerokie w a rs tw y  t r i -  
zońskiego mieszczaństwa. Tak 
np. tÿgodn ik  mieszczański „W e lt 
am Sonnabend" — a jest- to 
jedna w ypow iedź z w ie lu  _ — 
stw ierdza: „W  obliczu groźby 
bra tobó jcze j w o jny , jaka  może 
w yn ikną ć  z obecnego rozdarcia  
Niemiec, jasne jest, że na jw a ż­
nie jszym  zadaniem jest poko jo ­
we^ zjednoczenie N iem iec.“

Strach
przed w ła sn ym i narodam i
I  wreszcie — obok strachu 

przed w p lą tan iem  się w  w ojnę 
z C hinam i, obok strachu przed 
losem L i-S yn -m a n a , burżuazja 
zachodnio-europejska odczuwa 
w ie lk i strach przed w łasnym i 
narodam i. Parysk i „M onde“  
stw ierdza to w  sposób, k tó ry  
n ie  wym aga kom entarzy: „M a r ­
na i  Verdun  — pisze dz ienn ik — 
były. m ożliwe dz ięk i jedności

W  27 rocznicą śm ie rc i W ie lk iego  L e n in a

W  27 rocznicę śm ierci W. I. Lenina, w  Politechnice Warszaw sk ie j o tw arto  w ystaw ę obrazu­
jącą życie i  dzielą w ie lk iego wodza m iędzynarodowego p ro le ta r ia tu . Na zdjęciu : fragm ent w y ­

stawy. Foto  AR

narodu. Dziś jednak posiadamy 
w  parlam encie 180 deputow a­
nych kom unistycznych, w y b ra ­
nych przez 30 proc. wyborców... 
W ojna m iędzynarodow a na tych ­
m iast zm ien iłaby się w  wojnę  
domową. We Włoszech sytuacja  
jest podobna. T rudno pow ie ­
dzieć, ja k  się m ają  rzeczy w  
Niemczech, ale nie można za­
pominać o sile kom unizm u n ie ­
m ieckiego w  okresie m iędzy  
pierwszą a drugą w o jną  św ia ­
tową.“

„R e m ilita ry z a c ja  T r iz o n ii 
oznacza w o jn ę “

Z ty m i ogólnym i sprzeczno­
ściam i m iędzy ko łam i k ie ro w n i­
czym i USA a burżuazją Europy 
zachodniej łączą się sprzeczno­
ści, specyficzne dla poszczegól­
nych państw  „a tla n ty c k ic h “ . 
Część bu rżuaz ji francusk ie j, a 
obok n ie j rów nież odłam  b u r­
żuazji angie lskie j obaw ia , się 
poważnie re m ilita ry z a c ji T rizo ­
n ii. R em ilitń ryzac ja  T rizo n ii 
oznacza bowiem obok niebez­
pieczeństwa w o jny  — ró w ­
nież niebezpieczeństwo zdoby­
cia przez N iem cy zachodnie he­
gem onii w  Europie zachodniej 
i odrodzenie w  całej pe łn i kon ­
ku re n c ji n iem ieckie j. T ym i uczu 
ciam i tłum aczy się szeroki od­
dźw ięk p ropozycji radzieckich 
w  spraw ie zwołan ia kon fe renc ji 
czterech d la  om ówienia te j 
kw estii. - 1

K onserw a tyw ny dz ienn ik  b ry ­
ty js k i p isa ł na ten tem at: „ B io ­
rąc udz ia ł w  rozm owach n ic nie 
strac im y, a możemy w ie le  zy ­
skać“ . Londyńsk i „T im es“ , p ró ­
bu jąc osłabić w ym ow ę szeregu 
punk tów  not radzieckich, m u­
siał jednak przyznać: „J a k k o l­
w ie k  N iem cy nie stanow ią je d y ­
ne j przyczyny napięcia m iędzy­
narodowego, n ic nie p rzyczyn i­
łoby się ba rdź ię j do odprężenia 
sytuac ji, n iż  porozum ienie w  
spraw ie N iem iec  — nawet gdy­
by było  ono częściowe“ .

Tak w ięc naw et część bu rżu - 
azyjne j prasy k ra jó w , k tó rych  
rządy w yraża ją  zgodę na re m i- 
lita ryzac ję  T rizo n ii, występuje 
p rzeciw ko te j koncepcji, oba­
w ia ją c  się sku tkó w  te j aw an­
tu rn icze j p o lity k i.

Sprzeczności
b ry ty js k o  ■ ¡am erykańskie

K ryzys  koreański p rzyczyn ił 
się wreszcie do zaostrzenia t r u ­
dności m iędzy Im p e riu m  B ry ty j 
skim  a Stanam i Zjednoczonym i. 
W ykazała to ponownie kon fe  - 
renę ja  p rem ierów  dom in iów  b ry  
ty jsk ich , k tó ra  zakończyła się 
w łaśnie w  Londynie. W brew  a- 
gresywnej po lityce  am erykań­
skie j, kom u n ika t w ydany po te j 
kon fe renc ji, u trzym any jest w  
■tonie bardzo ostrożnym . Uczest­
n icy kon fe renc ji domagają się 
podjęcia „m aksym alnego w y s ił­
k u “  celem doprdwadzenia do po 
rozum ien ia z ZSRR i  C h inam i 
Ludow ym i, k tó re  to s fo rm u ło ­
w anie zostało p rzy ję te  w  W a­
szyngtonie z niesmakiem.

O m aw ia jąc tę konferencję, 
„M anchester G ua rd ian “  podkre ­
śla konieczność odegrania „p o ­
zy tyw n e j r o l i“  • Im p e riu m  B ry ­
ty jsk iego  w  obecnej sy tuac ji 
m iędzynarodow ej i k ry ty k u je  po 
l i  tykę  am erykańską pisząc: „O - 
becnie p o lity k a  ta grozi w p lą ta ­
niem  USA i  całego św iata  (ka­
pita lis tycznego — Z. B.) w  cięż­
ką i  wyniszczającą w o jnę z C h i­
nami.. W spólnota B ry ty js k a  m o­
że się przyczyn ić do zm od y fiko ­
w an ia  te j p o lity k i“ .

W  odpowiedzi jednakże rząd 
am erykański przykręca śrubę 
nacisku na sate litów , zmuszając 
ich do coraz nowych o fia r. P rzy ­
bycie E isenhowera do Europy 
zachodniej jes t na jnow szym  do­
wodem w zrasta jące j pres ji.

P resja am erykańska jes t b a r­
dzo b ru ta ln a  , i  sta je  się coraz 
b ru ta ln ie jsza. Pom im o wahań i 
obaw, rozryw ana sprzecznym i u - 
czuciam i, burżuazja  zachodnio - 
europejska w yko n u je  jednak roz 
kazy am erykańskie. Batem  sta- 
ra  się W aszyngton zmusić m ar- 
sha llis tan  do uległości, do la ram i 
pragn ie zasklepić rysy  w  a tlan ­
ty c k ie j budow li. A le  nie ulega 
w ą tp liw ośc i, że w  m iarę mnoże­
nia  się m ilita rn ą  -  po litycznych 
klęsk USA, rysy  te rozszerzać 
się będą coraz bardziej.

120 rocznica demonstracji
ku  czci dekabrystów w Warszawie
. Spośród licznych uroczystości, j 

k tó re  m ia ły  miejsce w w o lne j j 
W arszawie okresu powstania l i ­
stopadowego, okresu gdy na ro ­
gach u lic  rozlepiono dw uw iersz 
M ick iew icza „W ita j ju trze nko  
swobody, za tobą zbawienia słoń 
Ce“ , gdy w  Tęati-ze Narodow ym  
entuzjazm  bu dz ili „K ra ko w ia cy  
i  G órale“  — szczególnie pam ię t­
ną i wzruszającą była m an ife- 
stastacja ku  czci dekabrystów, 
k tó ra  odbyła się 23 stycznia 
183! roku , in ic ja to ram i te j u ro ­
czystości b y li członkow ie Tow a­
rzystw a Patriotycznego, studen­
ci U n iw e rsy te tu  Warszawskiego, 
uczestnicy G w a rd ii Narodowej, 
a ludność W arszawy tłum n ie  
wzięła, w n ie j udział.

W  dniach następnych wszyst­
k ie  gazety warszawskie zamie­
śc iły  obszerne sprawozdanie z 
tego n iezw ykłego obchodu. W 
„Gazecie P o lsk ie j“  z dn ia 26 s ty ­
cznia 18*1 roku  czytam y:

„P ię k n y  i  rozczu la jący m ie li­
śm y dn ia wczorajszego w idok  w  
obchodzie żałobnym  na cześć 
m ęczenników w olności: Pestla, 
M uraw iew a , Bestużewa, Ryle je- 
w a i  Kachowskiego, p ierwszych  
o fia r  sam owładnego rządu i 
w stąp ien ia  na tron  M ik o ła ja 11.

„Gazeta W arszawska“  z dnia 
20 stycznia pisze:

„W olnośći pragnący Rosjanie! 
Obyście wszyscy b y li św iadkam i 
wspaniałego tr iu m fu , ja k  dn ia  
25 bm. sto lica Polski obchodziła 
na cześć waszych ziom ków, .mę­
czenników  za wolność. Podobne­
go obchodu nie wskazują prze­
szłe dzieje i  ty lk o  lud  dobija jący  
się o dżto ign len ie  p raw  człow ie­
ka zdolny jest podobnie uczcić 
pamięć cnót obyw a te lsk ich “ .

„N ow a Polska“  z dn ia 25 s ty­
cznia bm. donosi sw oim  czyte l­
n ikom :.

„ Uroczystość, k tó rą  w  dn iu  
wczorajszym  T ow arzystw o Pa­
triotyczne obchodziło na p a m ią t­
kę pięciu Rosjan, mężów zna­
m ien itych , męczenników p iękne j 
sprawy, — praw dziw ie  była  
w ie lka  i w spaniała“ .

R ankiem  25 stycznia o godz. 
10 na dziedzińcu un iw ersytec­
k im  u fo rm o w a ł się pochód. Na 
czele student Meyzner, kap itan  
G w ard ii i członek Towarzystw a 
Patrio tycznego niósł na podusz­
ce kokardę tró jko lo ro w ą  „G odło 
europejskie j w o lności“ , za n im  
szło trzech innych kap itanów  
G w a rd ii oraz oddział G w a rd ii

N arodow ej ze spuszczoną na 
znak żałoby bronią. Nad n im i 
pow iew a ł b łę k itn y  sztandar u - 
n iw ersy te tu  przew iązany krepą 
oraz’ szarfą Kościuszki. Z pałacu 
Kazim ierzow skiego wyniesiono 
na skrzyżow anych karabinach 
czarną trum nę , k tó ra  z obu bo­
ków  m ia ła  przym ocowane tarcze 
z w yp isanym i na n ich nazw iska­
m i p ięciu  dekabrystów . Na t r u ­
m nie leżał w ieniec la u ro w y  
przepleciony tró jko lo ro w ą  ko ­
kardą.

Za trum ną  postępowało k ilk a  
oddzia łów  G w a rd ii N arodow e j, 
o fice row ie różnych fo rm a c ji 
w o jskow ych, oddzia ł W olnych 
S trzelców pocł dowództwem  pu ł 
kow n ika  Gerycza, członkow ie 
Tow arzystw a P atrio tycznego o- 
raz niezliczone t łu m y  m iesz­
kańców  W arszawy.

Na dziedzińcu un iw e rsy te tu  u - 
roczystość zainaugurow ał p ro fe ­
sor Szyrma. U stóp K o lum n y  
Zygm unta, gdzie pochód za trzy­
m ał Się, p rzem ów ił poseł na 
Sejm Adam  G urow sk i, k tó ry  po­
w iedzia ł:

„P rzy jac ie le  i  zwolennicy w o l­
ności. Obchód sm utne j pam ią tk i, 
co nas dziś zgromadza, n a jja w -  
niejszym  staje się dowodem, że 
gdy samolubne tro n y  rozdzie la­

ją  i  zniechęcają m iędzy sobą lu ­
dy,, z ryw a jąc  św ię ty  węzeł, k tó ­
ry m  je  na tu ra  spoiła, — św ięta  
sprawa wolności łączy w  jedno  
w ie lk ie  c ia ło ; bo wolność nie je  
dnemu k ra jo w i lub ludow i, lecz 
całe j ziem i, ca łe j ludzkości jest 
wspólna. N ie jest nam zatym  
n ienaw is tny ten, co na w łasne j 
ziem i, d o b ija ł się zerwania w ię ­
zów pętających w spółbraci — 
ty lk o  pod ły służalec, narzędzie 
okru tnych  i  rozpasanych despo­
tów, jest naszym wrogiem , jest 
wrogiem  najśw iętszych ' p raw  
człow ieka. K to  swej O jczyzny  
żąda w y ja rz m ie n ia  i  obcą w o l­
ność szanować będzie.

im io n a  zatem w span ia łych o- 
f ia r ,  k tó rem i zapam iętały despo­
ta uśw ięc ił wschód ju trz e n k i 
swego panowania, nie są w y łą ­
cznym  zaszczytem i  własnością  
Rosji, lecz całe j zam ieszkałej zie 
m i, wszystk ich oswobodzonych i  
wyswobadzających się Ludów 
Z apisanem i będą w  w ie lk ie j 
karcie w ieczno trw a łe j pam ięci, i 
jaśnieć obok zbaw ic ie li i  aposto­
łów  odwiecznych dążeń ludzko­
ści, rozkuw a jące j ka jdany, ja -  
k ie m i złowieszcze i  k rw ią  w o l­
nych spurpurzone tro n y  obar­
czyć zam ierzają wolne wolnego  
św iata p lem iona“ .

Wieść o w span ia łe j m an ifesta­
c ji do ta rła  natychm iast do po­
bliskiego Zam ku, gdzie obie iz­
by sejmowe obradow a ły nad 
w n ioskiem  o pozbawienie M iko

ła ja  tronu  polskiego. Jak  n ie ­
k tó rzy  tw ie rdzą , - w iadomość o 
dem onstracji przyspieszyła przy 
jęcie przez sejm  w niosku , k tó ry  
w  tym  sam ym  dn iu  został uch­
walony.

Orszak w  poprzednim  porząd­
ku w yruszy ł z P lacu Zam kow e­
go na Podwale do kap licy  p ra ­
wosław nej, gdzie odpraw iono na 
bożeństwo żałobne. Przed k a p li­
cą przem ów ił K rępow ieck i. Z 
Podwala pochód ruszy ł u licam i 
Senatorską, M iodową, Długą, 
przez ulicę Leszno do klasztoru 
K a rm e litó w , a stąd u licam i O r­
lą, E lekto ra lną, Senatorską, W ie­
rzbową i P lacem Saskim  orszak 
w ró c ił do pałacu K az im ierzow ­
skiego. Po drodze, w  miejscach 
gdzie pochód za trzym yw a ł się, 
przem ówienia w y g ło s ili:  przed 
arsenałem poseł na Sejm  Koź- 
m ian, przed klasztorem  K arm e­
litó w  Meyzner, na Placu Saskim 
poseł na Sejm  G rzym ała . U ro ­
czystość zam knęli posłow ie: dok
tó r Dorożko oraz A leksander 
Pułaski. Uchwalono, że trum na 
ma pozostać w  sali Tow arzystw a 
Patriotycznego oraz że w  ogro­
dach Belwederu ma być usypa­
nych pięć kopców na cześć pię­
ciu  straconych dekabrystów.

Swoje sprawozdanie z obcho­
du ku czci dekabrystów  „G aze­
ta Polska“  kończy w  sposób na­
stępujący: „T rzeba przyznać, że 
nie można by ło  powziąć t r a f ­
niejszego i  w ięce j politycznego

pom ysłu, ja k im  b y ł obrzęd n i-  
m iejszy i  cześć oddana przez 
niego apostołom te j samej spra­
w y, za k tó rą  m y teraz w a lczy­
my. Niech wiedzą Rosjanie, że 
nie z n im i, ale z despotyzmem, 
k tó ry  ich gnębi, prow adzim y  
w ojnę“ .

W ieść o dem onstrac ji w a r­
szawskiej do ta rła  do M oskw y i 
rosy jsk ie  społeczeństwo postę­
powe ustam i Hercena w ypow ie ­
działo swoje głębokie wzrusze­
nie: „P ła ka liśm y  ja k  dzieci na 
wieść o uroczystościach żałob­
nych w  s to licy  P o lsk i na cześć 
naszych męczenników peters­
bu rsk ich “ .

Wieść o dem onstracji warsza­
w sk ie j do ta rła  na da lek i S yb ir 
do zesłanych dekabrystów  i o- 
budziła  w  ich sercach w ia rę  w  
zwycięstwo sprawy, w  im ię  k tó  
re j śm ierć męczeńską ponieśli 
Pestel, R yle jew , Bestużew, M u - 
raw iew  i Kachow ski.

Pamięć o uroczystości w a r­
szawskiej ku czci dekabrystów  
by ła  w  Polsce zawsze żywa. 
W spom inaj o n ie j W orcell w 
swoich przem ówieniach, wspo­
m inano n ie jednokro tn ie  w  k ra ­
ju  i na em ig rac ji w  chw ilach 
szczególnie podniosłych, dniach 
dem onstracji rew o lucy jnych . Z 
czasem obrosła legendą i urosła 
do m ia ry  sym bolu w spólnej so­
lid a rn e j w a lk i o spraw iedliwość 
i  wolność polskiego i rosy jsk ie ­
go ludu.

S. F IS Z M A  T

In ic ja to rk a  ru ch u  
w ie low arszta tow ego w  L -13

Realizując podjęte zobowiązanie tow . Z o fia  Koryś, przodownica  
pracy Z ak ładu  L -13 w  W arszawie przeszła z dn iem  10 stycznia  
na obsługę 3 ta le rzykarek. Na zd jęciu  tow . K o ryś  w  św ie tlic y

fabrycznej. F o to  R. W o ż n ia k

Kronika wydawnicza
T O M  P R ZE M Ó W IE Ń  
W. M . M O ŁO TO W A

Nakładem  K s ią żk i i  W iedzy 
ukazał się tom  zebrańych prze­
m ów ień i oświadczeń W. M. M o- 
ło tow a z okresu od kw ie tn ia  
1946 do czerwca 1948 r. („Z a ­
gadnienia p o lity k i zagraniczne]“ , 
str. 448). Książka ta jest cen­
nym  dokum entem  ilu s tru ją cym  
konsekwentną p o litykę  poko jo­
wą ZSRR od K on fe re n c ji N a ro­
dów Zjednoczonych w  San Frań 
cisko 26. IV . 1945 poprzez wszy­
stk ie dalsze K onferencje  ONZ i 
sesje Rady M in is tró w  Spraw  Za 
granicznych aż do K on fe ren c ji 
W arszawskiej M in is tró w  Spraw 
Zagranicznych ośmiu p a ń s tw . w  
czerwcu 1948.

Przem ów ienia W. M. M o ło to - 
wa m ają  jednak  .dla polskiego 
czyte ln ika  nie ty lk o  wagę do­
kum entu  — one stanow ią jed­
nocześnie pod względem  kon­
s tru k c ji, jasności w yk ładu  za­
sad radzieck ie j p o lity k i zagra­
nicznej cenny wkł%d do m a rk ­
sistow skie j analizy sy tuac ji m ię ­
dzynarodow ej w  okresie powo­
jennym .

W S P O M N IE N IA  
B U ŁG A R SK IEG O  W IĘ Ź N IA
Książka i  W iedza w ydala 

„N iezw iązane pęta“ , „k ro n ik ę  
w ięzienną“ , napisaną przez b u ł­
garskiego kom unistę  E m ila  M a- 
nowa, skazanego przez faszy­
stow ski sąd k ró la  Borysa na 12 
la t w ięzien ia  za działalność po­
lityczną. Książka, tchn ie głębo­
k im  optym izm em , p łynącym  z 
pewności- ówczesnych w ięźniów , 
że idee m arksizm u -  len in izm u 
zwyciężą i w  B u łg a rii (przekł. 
J. W oźnickiego, str. 240).
PISARZ G RECK I PO POLSKU

Andreas Kedros jest dziś n a j­
w yb itn ie jszym  g reck im  pisa­

rzem  -  antyfaszystą ; jego po* 
wieść „S ta tek  ,w  m ieście“ , o* 
brązującą w a lkę  po lityczną ro ­
bo tn ikó w  greckich przeciw  d y k ­
ta turze Metaxasa, w yd a ł Czy­
te ln ik  w  1949 r. Obecnie n a k ła * 
dem C zyte ln ika  ukazał się ró w ­
nież zb iór nowel Kedrosa pt. 
„O deon“  (przekł. z francu sk ie ­
go D anuty W ojtygow e ], s tr. 
196). W  szeregu p ięknych obra­
zów ukazuje „O deon“  te rro r m o- 
narcho-faszystów  greckich i  bo­
haterską w a lkę  greckiego lu d u  
o wolność.

W ydaw n ic tw o  „Prasa W ojsko - 
w a “  w yda ło  książkę pisarza cze­
skiego Jarosława Pruska „L u d  
ch ińsk i w  walce o w olność" 
(str. 208), .1. Jermaszowa „C zte ry  
dynastie C h in “  (str. 114) i K . S i­
m onowa „W alczące C h in y " (str. 
160). •

K L A S Y K  A N G IE L S K I ‘ 
PO POLSKU

W  dziale w znow ień k la syków  
zachodnio-europejskich ukaza­
ła się nakładem  K siążk i i W ie­
dzy słynna powieść „T a rg o w i­
sko próżności", napisana przez 
w yb itnego pisarza angielskiego 
z p ierwszej po łow y X IX  w ieku , 
W. M. Thackeraya (przekł. 
B ron is ław a Dobrowolskiego, 2 
tom y, str. 360 i 459, opr. W 
półp łótno). Jest to znakom ita  
analiza . społeczeństwa ang ie l­
skiego sprzed pó łto ra  w ieku . 
Tbackeray, iron is ta  i' kp ia rz , 
w yszydził w  te j powieści pogoń 
mieszczaństwa angielskiego za 
pieniądzem .i je g o , ba łw ochw a l­
czą cześć dla  złotego cielca.

Nakładem  P IW  ukazała się 
rów nież inna klasyczna książ­
ka  Thackeraya, powieść dla  
m łodzieży „P ierścień i róża", 
wznowiona w  przekładzie Z o f ii 
Rogoszówny (wyd. z ¡lustr. M . 
Rudnickiego, str. 188). S.

Zjazdy ku ltura lno-artystyczne  
nauczycieli w iejskich

W W arszawie, K ra ko w ie  i Po- 
aniu odby ły  się doroczne zjaz- 

ku ltu ra lno -a rtys tyćzne  nau- 
,'cielstwa, organizowane przez 
rząd G łów ny ZNP. Zadaniem  
izdów tych  jest zapoznanie 
uczycie li z odległych zaka„- 
w  k ra ju  z dorobkiem  a rty - 
rcznym i  k u ltu ra ln y m  P o.sk i 
dowej. W  br. w  zjazdach 
ję ło  udzia ł 300 przodujących 
uczycie li w ie jsk ich .
W ciągu 10 dn i uczestnicy zja- 
]w  w ys łucha li re fe ra tów  o ak- 
łln e j sy tuacji po litycznej i 
-n ikających z n ie j zadaniach 
i nauczycielstwa oraz re fe ra - 
v  o dorobku naszej a rch itek- 
:y, rzeźby, m alarstw a t  in -  
ch gałęzi' sztuki. Z dorobkiem
mat.nrfni f ilm u

w y s ta w ia n e  w  te a tra c h  o ra z  f l l - ^  
m y . U c z e s tn ic y  z ja z d ó w  zw ie­
dz ili ró w n ie ż  muzea.

W W arszawie nauczyciele 
w ie jscy, uczestniczący w  zjeż- 
dzie, zetknęli się z n a jw y b itn ie j­
szymi przedstaw icie lam i naszego 
życia ku ltu ra lnego  z m in is trem  
K u ltu ry  i S ztuk i D ybow skim  o- 
raz lite ra ta m i B ron iew sk im  i 
K ruczkow sk im  na czele. Z w ie ­
d z ili oni rów nież m iasto, zazna­
jam ia jąc  się z postępami w  od­
budowie stolicy.

Oprócz zjazdów cen tra lnych, 
organizowanych przez Zarząd 
G łów ny ZNP odbyw ają  się ró w ­
nież zjazdy ku ltu ra ln o  - a r ty ­
styczne,’ organizowane przez 
zarządy okręgowe Zw iązku. M . 
in. zjazdy okręgowe odby ły  się 
już  w  Rzeszowie i Łodzi.

N a w ia se m  m ów icie

„ K u ltu ra 4* w Tennessee
Pan B in fo rd  ma raz na zaw ­

sze ustalone przekonania. W i­
docznie przekonania te odpo­
w iada ją  jego- przełożonym, bo 
m im o zgrzybiałego w ieku  (8? 
la ta) pan B in fo rd  pe łn i funkc je  
cenzora film ow ego w  stanie 
Tennessee. s

Zapewne dlatego w  tym  sta­
nie nie. w o lno toyśw ietlać f ilm ó w  
niezgodnych z duchem „ m o ra l­
ności i  k u lu tu ry  a m e ry k .ń -  
sk ie j“ . Zapewne dlatego f ilm  
pt. „C u r ly “  ' (Kędzierzawy), w 
k tó rym  białe dzieci baw ią  się 
z m urzyńsk im i uznany został 
przez pana B in fo rda  za f ilm  
n iem ora lny, a „ In tru d e r  in  the 
dus i“  (In tru z ) potęp ia jący lincz 
i  nieśm iało sta jący w  obronie  
M urzynów  — za f i lm  w y w ro ­
towy.

A le nie ty lk o  tak ie  f i lm y  nie 
zna jdu ją  łask i w oczach cenzo­
ra stanu Tennessee. Ostatnio 
m iano tam  w yśw ie tlać  stary, 
ale wciąż cieszący się pow o­
dzeniem f i lm  Charlie C haplina  
„Ś w ia tła  w ie lk iego  m iasta“ .

W tedy w  panu B in fo rd  za­
w rza ło. „Jak to  — ośw iadczył 
ten „obrońca m ora lności" prze­
cież — C harlie  C hap lin  jest 
zdra jcą am erykańskiego s ty lu  
życia, wrogiem, szlachetności i  
bogobojności we wszystkich fo r  
mach Ponadto Charlie  Chap lin , 
k tó ry  jest obywate lem  b r y ty j­
skim , od dawna korzysta jącym  z 
gościnności am erykańskie j, nie  
dba o to, by otrzym ać obyw a­
te lstwo Stanów  Z jednoczonych. 
Wobec tego, on (pan B in fo rd ) 
jako p ra w d z iw y  stróż m ora lno­
ści w  stanie Tennessee nie m o­
że pozwolić na w yśw ie tlan ia  
„Ś w ia te ł w ie lk iego m iasta“ - Nie  
dlatego, że f i lm  jest zły, ale 
dlatego, że autorem  tego f i lm u  
i  g łów nym  w ykonawcą jest 
„ londyńczyk , w yrzu tek  społe­
czeństwa, wywodzący się z ry n ­
sztoku“ . .

ja k  to m aw ia li poprzednicy  
p. B in fo rd a?  „G dy słyszę sło­
w o  k u l t u ra  odbezpieczam re ­
wolw er...“

E. U

l


